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Przedpłata wynosi:

We Lwowie: miesięcznie zł. 1*50, kwart: 'e zł. 4'50,
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedptatę bezpośrednio w adm inktra- 
cyi Gaż Nar., mają nadto prawo b e z~> » t r  eg o  
.rypożyczania książek z czytelni H. A ltenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznic z ł .2, 
kwartalnie zł. 6 , półroczni z 12.

Za grauicą kwartału e zł ^50, półrocznie zł. 15. 
Prenumer* or-wle Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie­
sięcznie 35 et., kw arta'nie I zł. — a BIBLIOTEK1* 

OWIESJlOł J> GAZETY NARODOWEJ, wychodząca 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 4Ij ct., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Nnmer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryże C. Adam (Ciborowski) 
38 rue de Yarenne P a iis ; n« niednlu: Haasen- 
steii & Yogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Sei]erstadt6 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile l, Schallek 
Wollzeile l l  i J . Danneberg, I. Wollzeile 19 
w Hamburgu: A. S teiner; w :rankfi'^cie n. M ; 
Hassenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp.: 
w Warszawie; Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wie~sz lub jego miej­
sce 30 ct. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondeneya 3 et. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla droanyeh 
ogłoszeń 30 ct.

Biura redakcyl: ul. Kopernika 7, 1. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. E e d a k t o r :  D r. A L E K S A N D E R  YOGKL. Biura administracyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Fałszywa konklusya.
Lwów, d. 31. sierpnia.

Neue freue Fresse, m ieniąca się o r­
ganem  zjednoozonej lewioy niem ieckiej, 
ohoąo pokryć osta tn ia  niepow odzer a 
sw ojego stronn ictw a, nie zaniedbuje 
żadnej sposobności do w ykazan ia sw o­
im  czyteln ikom  ja k  na  dłoni, choć nie 
zawsze w sposób zgodny z isto tnym  
u auem rzeozy, że w niej ty lko  i w, jej 
stronnio tw ie upatryw ać w inni tak  Niem- 
oy ja k  A u stry a  deskę zbaw ienia. Nic 
też  dziw nego, że i p rzy jazd  dr. Ple- 
n e ra  do Lwowa i przyjęcie, jak iego  
ta  doznaje, zaży te  zostały w tym że 
celu.

W ozorajsza N. fr . Fresse poświęca 
obszerny  a r ty k u ł w stępny  podróży p. 
m in istra  sk arb u  do Gali uyi, s tw ierdza- 
jąo, że doznaje on wśród nas „tenden­
cyjnego odszozególnieniau, jakko lw iek  
baw iący równocześnie we Lwowie m i­
n istrow ie  Jaw o rsk i i SchcJnborn są b liż ­
si naszem u serou. A rgum ent ten , co 
praw da nie zb y t się udał w spom nia­
nem u pism u, — p. Jaw orsk iego  nie 
m a bowiem we Lwowie a choćby i był, 
to  n ie byłby gościem naszym  ale byłby 
u aiebje, a co do przyjęcia  p. Schón- 
borna, to  zawoześnie N . fr. Presse u- 
oiekła się do porów nyw ać, ozyniąc tako­
we ju ż  na dwadzieśoia cz te ry  godzin 
p rzed  jeg o  przybyoiem . Ale nie o to 
nam  ohodzi. I  owszem , przyznaje ny 
obętnie, że przyjęcie p. m in istra  ,Ple- 
nera  je s t  n iezw ykłe — zaprzeczyć a- 
to li m usim y dalszem u tw ierdzeniu  N. 
fr , Fressy, jakoby  odnosiło sie ono nie 
ty le  do „m in istra , ile  do przew ódcy 
niem ieokiej party  i liberalni “. Ju ż  w 
a rty k u le  pow italnym  z d. 28 bm. z a ­
znaczyliśm y z całą o tw artością, że 
sym patye okazyw ano p. P lenerow i od­
noszą się w yłącznie „ty lko do osoby 
ozanownego gościa, a m yliłby  się ten, 
k to  odnosiłby je  do całego stronnictw a, 
k tórego  dr. P len er .je s t przedstav oie- 
lem  w gabineoie“. Że zas tak  je s t,  jak  
m y przedstaw iliśm y, najlepszy dowód 
w tern, iż  żadne z pism  p c^ k io h  od­
m iennego zdan ia nie wypowiedziało.

Na fałszyw ych tedy  prem isaoh oparł­
szy się, dochodzi Neue fr. Presse i do 
fałszyw ej konkluzyi, m ów iąc: „Zdaje 
się, iż Polacy przyszli do przekonania, 
że zarówno ich in teres, jak interes Au- 
s try i nakazuje im  w i ę k s z ą  ł ą c z -  
n-o ś ó z stronnictw em  niemiecko-libe- 
rolnem , n  i ż z i n n y m i  b r a ć m i  s ł o ­
w i a ń s k i m i ,  którzy wobeo nich tak  
mało zdradzili braterskich uczuć N a ­
w et sym patya wobec aiemieokioh kle- 
rykałów , będąca do niedaw na dla Po­
laków aksyom atem , nie je s t ju ż  tak 
bezwzględnie i tak  ogólnie uznawaną, 
jak  to  przedtem  miało m iejsce i do 
naszej wiadomośoi doszły glosy polskie 
w ostatnich czasach, w yrażające nie- 
ty lko niezadowolenie z powodu tak 
zwanej chrześcijańsko sooyalnej akoyi, 
leoz także  z powodu popierania tako­
wej przez właściwe stronnictw o klery -

kalne. Jeżeli się nie m a n a  m yśli le 
wego centrum  i m ałych cząstek  klnbu 
H ohenw artha, to w rzeczy samej n ie ­
m ieccy libera ły  i Polaoy są jedynem i 
stronniotw am i, po których spodziewać 
się można w m iarę postępowej ozyn- 
ności ustawodawczej, trzym ającej się 
zdała zarówno od b ru ta lne j reakoyi j< B 
od przesadnego radykalizm u. Są to wa 
stronnictw a, m iędzy którem i nie is tn ie ­
ją  żadne praw no-pań etwowe ai też 
narodow e spory, które naw zajem  nicze­
go od siebie nie m ają do żądania, ani 
też do obawy. D odać należy do tego, 
że Polacy, których głów ny in teres n a ­
rodowy polega na wzmocnieniu potęgi 
Austryi, znajdują w niem ieoko-liberal- 
nej p arty i jedyne stronnictw o, które 
je s t  stronnictw em  pańscwowem bez ża­
dnych zastrzeżeń, którego interes łąozy 
się rów nież z interesem  państwa.

To są argum enty , przem aw iające za 
ideą, podniesioną przez PJenera. Idea 
zyskała dziś większe uznanie, gdy o- 
czernicny szef party i okazał się um iar­
kowanym, do kompromisów skłonnym  
męż^m stanu, niż wówczas, gdy n a j­
pilniejszym  interesem  rządu  było p rze­
szkodzenie w stw orzeniu stałej, parla­
m entarnej większości. Część uprzejm o­
ści, jak a  spotyka p. P lenera w Galicyi, 
należy przeto odnieść do stronnictw a, 
k tóre przedstaw ia. “

Otóż tak  nie jest. W  ostatnich oza- 
saoh nio nie zaszło te,kiego, ani ooby 
nas mogło było zniechęcić do innyoh 
braci Słowian lub osłabić nasze sym ­
patye ku niem ieckiem u stronnictw u 
klerykalnem u ozy hr. Hohenw arthow i. 
Gości w ystaw ow ych naszych w itam y 
serdeoznie i przyjm ujem y ioh z wro­
dzoną przysłow iową polską gośoinno - 
śoią, — jedua atoli inb dw ie w izyty nie 
są w stanie ani nas rzucić w czyjeś 
objęcia an i nas odstręczyć od tych, któ­
rzy chwilowo może mniej uprzejm ym i 
się znaleźli.

G dyby Neue fr. Fresse tę  premisę, 
praw dziw ą naw et w życiu poszozegól- 
nyoh ludzi, była przyjęła za punkt w yj­
ścia, — nie byłaby doszła do fałszywej, 
aozkolwiek dla siebie pożądan .j, kon- 
kluzyi
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Lwńw d. 31. sierpnia.
(Kupey na Lubczę i Naliboki. — Hrabia hote­
larzem. — P tm nik na pamiątkę ocalenia c a ra .— 
Hr. Tjszkiewiczowa i nr. Czapski — Kachanow 
i jego spólnik Samoiło w. Oriewski i wyrok w

sprawie krożańshiej.)

Petersburskie Nóiuosti donoszą, że na 
majątki L u b c z ę  w powiecie nowo­
grodzkim i N a l i b o k i  w oszmiańskim 
znaleźli się już kupcy, jacyś bogaci Fin- 
laudczycy Wspomniane Naliboki są tym 
samym mjajątkiern, o którym kroniki pol­
skie z końca XVIII. wieku tak często 
wspominają z powodu polowań na nie- 
•-zwiedzie, w których uczestniczyli Ra­
dziwiłł Panie kochanku, Rejtan i książę 
de Nassau, Niedźwiedzie jeszcze są, ale 
niestety Rejtanów nie ma. Lubcza i Na­

liboki należą do owego olbrzymiego kom­
pleksu majątków, które odziedziczyła po 
bracie księciu Piotrze W ittgenstein, żona 
nam iestnika niemieckiego w Lotaryngii 
ks. Hohenlohe, rodząca się jak i książę 
Piotr W ittgenstein z księżny Stefanii 
z domu Radziwiłłówny, która zmuszona 
wyjść za mąż za moskiewskiego jenerała 
W utgensteina wniosła w obce ręce tę 
olbrzymią polską niegdyś fortunę.

Rząd rosyjski nie pozwolił księżnej 
Hohenlohe zatrzymać tych majątków. 
Lubcza i Naliboki liczą 43.000 dziesię­
cin ziemi. Nie sprzedane pozostały je ­
szcze tylko Werki ze swoim sławnym 
pałacem, dokąd właśnie 23. bm. przybył 
„8. Hohenlohe.

Dzienniki rosyjskie z szyderstwem 
rozwodzą się nad faktem, że hrabia pol­
ski założył hotel. Dotyczy to mianowicie 
hr. Tadeusza R o z t w o r o w s k i e g o ,  któ­
ry od 13 października otwiera w Wilnie 
na prospekcie Gieorgiewskim hotel o 33 
numerach, tem się odznaczający — co 
podnieść należy — że nie bę.ią w nim 
sprzedawane gorące napoje. Nie chodzi 
tu więc o prostą spekulacyę, ale raczej o 
cel hum anitarny. Dodać należy że hr. 
Tadeusz Roztworowski jest jednym z bra­
ci zmarłego przed paru laty m a.arza Roz- 
tworowskit-go, który pomimo że był Po­
lakiem otrzymał złoty medal w akademii 
petersburskiej, tudzież przywiązane do 
złotego medaiu stypendyum na kończe­
nie ? kształcenia artystycznego w Rzy­
m u. W pierwszym roku pobierania atoli 
tego stypendyum ożenił się z panną Łę- 
picką i przez to wedle statutu akademii 
petersburskiej strac ił prawo do pobiera­
nia stypendyum i w rok później umarł 
na suchoty w Kraków >, zostawiając wdo­
wę i dziecko, a oraz kilka zaciętych o- 
brazów większych rozmiarów, któro miały 
mu m ięd zy  naszymi malarzami zapewnić 
należną sławę. Brat jego Tadeusz, o któ­
rym tu mowa, otrzymał także w peters­
burskiej akadem; złoty medal na wy­
dziale architektonicznym i osiadłszy n  

W iin.e wybudował tam kilka okazałych 
gmachów, między innemi na współkę 
z dwoma miejscowymi obywatelami ho­
tel wspomniany. Nic dziwnego, że pi- 
śinidła takie jak  W ileński W iestnik, re ­
dagowany w kancelaryi generał - guber­
natora wileńskiego, zuaDego ua cały 
świat kata z pod Kroż, Orżowskiego, 
w nieprzychylny sposób wyrażają się o 
tem przedsiębiorstwie Polaka.

Dzieuniki rosyjskie zapowiadają, że 
w Gródku ostroszyckim, miasteczku pow. 
mińskiego, poświęcony zostanie dnia 12 
września p o m n i k  n a  p a m i ą t k ę  
o c a l e n i a  c a r a  pod Borkami. Mie­
szkańcy przezuaczyli na pomnik kam ien­
ny 250 rubli, ale uwinął się p. Babi- 
czew, urzędnik do spraw włościańskich, 
aby zamiast kamiennego postawić pomnik 
metalowy. Mieszkańcy złożyli jeszcze 98 
rubli i ofiarowali od siebie wszelką rę ­
czną pracę i p. Babiczew uw tł się tak 
doskonale, że dopiął swego. Hr. Marya 
Tyszkiewiczowa ofiarowała plac piękny, 
m ateryał drzewny i znaczną sum ę; toż­
samo hr. Czapski, hr. Tatiszczew, Ozmi- 
dow i inni Pomnik będzie wysoki na

7‘/» arszyna z miedzianym daszkiem po­
złacanym i z pozłacanym krzyżem na 
półtora arszyua u góry.

Hr. Tyszkiewiczowa, która ofiarowała 
ńw plac, jest z domu Radziwiłłówna 
łinii Berdyczowkiej. Słynęła ona zawsze 
z bardzo dobrych stosunków z generał- 
j :bernatoram i wileńskimi a nawet gdy 
mąż jej, hr. Michał Tyszkiewicz, roz­
wiódłszy się z nią, przyjął poddaństwo 
szwajcarskie i ożeuił się z byłą artystką 
dramatyczną panną Juliette Beau, miała 
hrabina wyjść za mąż za generała Po- 
tapowa, który następnie z generał-gu- 
bernahrstw a wileńskiego został naczel­
nikiem żaudarmów i szefem III  oddziału 
w Petersburgu. Pomięszanie atoli zmy­
słów i śmierć Potapowa przeszkodziły 
temu związkowi. Mówią, że przez swoje 
stosunki z władzami rosyjskiemi brab. 
Tyszkiewiczowa wielu osobom pomagała 
a szczególnie naszym rodakom.

Hr. Karol Czapski, o którym powyżej 
wzmianka, jest to syn Em eryka, właści­
ciel najpiękniejszego zbioru monet pol­
skich a jeszcze więcej z tego, że za cza­
sów Murawiewa w r. 1865 i 1866 był 
wicegubernatorem w Petersburgu, kiedy 
to żadnego Polaka uu służbie czynnej, 
oprócz P .atera w W ilnie, nie zostawiono. 
Hr. Karol Czapski, człowiek jeszcze mło­
dy, jest też jedynym Polakiem prezyden­
tem miasta (w Mińsku gnberuialuem) 
w „kraju Zachodnim" tj. w dziewięciu 
guberniach, obejmujących Litwę, Podole, 
Woły i i Ukrainę. Jako „głowa“ miasta, 
tak się bowiem po rosyjsku nazywa pre­
zydent miasta, Czapski wiele zasług 
około urządzenia tego miasta położył, i 
chociaż jest nienawidzony przez znaczną 
część mieszkańców miasta, a mianowicie 
żydów, których gospodarkę stanowczo 
ukrócił, utrzymuje się ua swojem stano­
wisku przez protekcyę rządu i rozległe 
stosunki w Petersburgu.

Jubileusz 50-letniej służby byłego 
jenerał-gubernatora wileńskiego, jenerała 
artyleryi Iwana Semenowicza K a c h a -  
P i w a II., który przypadał 22. bm., 
car odszczególnił odręcznym reskryptem  
w którym między innemi czytamy: „Za- 
jąwszy w roku 1867 stanowisko guber­
natora gubernii piotrkowskiej, rządzili­
ście tą gubernią przez 17 la t z przykła­
dną starannością, która niejednokrotnie 
zwraca uwagę najwyższą (t. j. carską). 
Świetne zdoluości i gorliwa praca wasza 
pobudziły mnie w stycin iu  1884 rokn 
<?' mianowania was pomocnikiem wileń­
skiego, grodzieńskiego i kowieńskiego 
jeaeidł-gubernatora dla spraw  cywilnych, 
a we wrześniu tegoż roku jenerał-guber- 
natorem. Na tem wielce trudnem i od- 
powiedziclnem stanowisku byliście zaw­
sze wiernym wykonawcą zamiarów mo­
narszych i przez lat ośm przeszło sta­
raliście się nieustannie o prawidłowy i 
norm alny rozwój wszystkich części or­
ganów powierzonego wam jenerał-gu- 
beruatorstw a kraju północno-zachodn;ego 
(t. j.. Litwy), za co zostałeś pan powo­
łany w 1893 roku na członka Rady 
stanu“.

W reskrypcie swoim car oczywiście 
nie mógł wspomnieć o tem, że p. Ka

chanów w W ilnie otoczył się był całą 
bandą łapowników i oszustów, na czele 
których stał faktyczny naczelnik jego 
kancelaryi, niejaki p. isamoiło, którego 
w marcu tego rokn nawet sąd wileński 
musiał skazać z pozbawieniem wszelkich 
praw na osiedlenie w Arcbaugielrku, gdy 
się okazało, że p. Samoiło nie był ani 
„diejstwitelnym sztatskim sowietnikiem* 
ani właścicielem tych czynów i orderów, 
którem się popisywał, ale po prostu ja ­
kimś przybłędą o fałszywych papierach, 
który dla służby i pomocy Kachanowa 
do W ilna przyjechał razem z nim i wraz 
panią Samoiło, byłą aktorką (jak się pó­
źniej okazało, i wcale nie jego żoną) > 
przez lat 9 był prawą i lewą ręką Ka­
chanowa, tj. katem i wyzyskiwaczem 
Litwy.

Za gospodarki tej dwójki Samoiło- 
Kachanów zaczęła się była sprawa kro- 
żańska, którą w znany sposób Orżewski 
dokończył. I  choc.aż, gdy przy wykryciu 
rozkradzenia w kancelaryi generał gu­
bernatora funduszów, przeznaczonych na 
pomnik Murawiewa, prokuratorya i sąd 
schwytały, jak wyżej powiedziano, na 
innych także występkach pana Samoiło i 
należycie takowe oceniły podług kodeksu 
karnego, jednak Kachanów, który o wszy- 
stkiem wieaział i ze w szjstkiego korzy­
stał, umiał jakoś wyjść z biedy prawie 
bez szwanku, gdyż stracił tylko posadę 
generał-gubernatora, ale został za to 
mianowany członkiem Rady stanu, a te­
raz nawet z powodu jubileuszu służby 
50-letniej otrzymuje od cara reskrypt 
dziękczynny. Nie ma co mówić. Dobrze 
w Rosyi być generał-gubernatorem , szcze­
gólnie kiedy się je s t zarazem złodziejem 
pospolitym.

Jek W ileńskij W iestnik  donosi „ra- 
czył“ jen era ł-g u b ern a to r itd., senator 
Orżewski powrócić do W ilna, i wkrótce 
zaczną sądzić męczenników krożańskich, 
za to, że wysłali prośbę do króla duń­
skiego, który, choć jest teściem cara, ale 
obcym monarchą, tudzież za to, że chcąc 
się zasłonić od strzałów żołdactwa, wy­
stawiali portrety cara, do których żołnie­
rze przeto strzelać byli zmuszeni, a więc 
popełnili straszną zbronię stanu. Sąd wy­
da wyrok, jaki mu podyktuje Orżewski...

Nowi b n  we Fraocyi.
Uchwalenie ustaw przeciw anarchi­

stom, dokonane pod pierwszem wraże­
niem zamachu, popełnionego na osobie 
prezydenta, nie pozostało bez njemnych 
skutków na ogół społeczeństwa francu 
skiego. Przedewszystkiem zaznaczyć wy­
padnie przeraźliwy wzrost liczby denun 
cyacyi, wywołanych postanowieniem, iż 
na zasadzie prywatnego doniesienia m o­
żna każdego obywatela ścigać sądownie 
jako podejrzanego o anarchistyczne ten- 
deneye. Dzięki tej zasadzie zaniepokojo­
no bardzo wielu h jalnych  obywateli w 
ich domowem zaciszu aresztowaniem  i 
rewizyą, by następnie uwolnić ich dla 
braku istoty czynu. Natom iast dziwnym

zbiegiem okoliczności — jak się wyraża 
prasa urzędowa — nie zdołano, mimo 
tak licznych denuncyacyi, ująć ani je ­
dnego z zwolenników „czynnej propa­
gandy." Co prawda anarchiści nie są 
tyle naiwnymi, by się wzajemnie zdra­
dzać mieli. Tak więc ustawa przeciw a- 
narchistom stała się tylko ciężarem dla 
ogółu obywateli, którzy nawet me mają 
tej satysfakcyi, by w razie fałszywej de- 
nuncyaeyi dowiedzieć się mogli o na­
zwisku oszczercy. W czasie obrad nad 
u staw ą, zapewniał wprawdzie minister 
sprawiedliwości Guerien, iż w razie u- 
walniającego wyroku, oskarżony ma pra­
wo domagać się wymienienia uazwiska 
denuneyanta, jednakowoż aui władza są­
dowa ani też policyjna nie myśli wcale 
o dotrzymaniu tego zapewnienia. Gotują 
się nawet z tego powodu interpelacye 
w czasie posiedzeń Izby.

Pod wrażeniem świeżo uchwalonej u- 
stawy zdaje się i sądownictwo podlegać 
pewnej stronniczości. Przy rozprawach 
przeciw rzekomym anarchistom przewo­
dniczący trybunału nie wachają się u- 
żywać groźby przeciw świadkom, którzy 
nie dość stanowczo zeznają na nieko- 
rzjść obwinionionych. — Nie jesteś pa­
ni Francuzką! Obcą jesteś oatryotycznym 
uczuciom 1 — zawołał Berr, prezydent 
ławy przysięgłych w Paryżu, do pewnej 
kupcowej, która obwinionego o a n a r ­
chizm Włocha Molechots nazwała nar­
wańcem, lecz zapewniała równocześnie 
sędziów o jego niewinności. Zarówno 
sędziowie jak prokuratorowie trybunałów 
w Paryżu i na prowincyi przesadzają 
się wzajemnie w wynajdywaniu zbrodni 
przewrotu w wypadkach, które nawet 
najsurowsi sędziowie przysięgli nie mo­
gą inaczej uważać jak tylko 'ab o nic 
nie znaczące drobiazgi.

Ustawa anarchistyczna posłużyła na­
wet gorliwszvm w swym zawodzie pro­
kuratorom do wytaczania licznych pro­
cesów, wielkie mających prawdopodo­
bieństwo z zbrodniami o obrazę m aje­
statu w państwach ościennych. Obraza 
osoby naczelnika rządu, krytyaa zł gbI iwa 
wymierzona przeciw któremukolwiek z 
dostojników, stanowią zwykłe tematy 
oskarżeń zgłoszonych w ostatnich cza­
sach przed szranki sądowe, oskarżeń, 
które bądź co bądź dziwnie brzmią w 
republikańskiej Francyi. Jedynie wobec 
prasy postępują odnośne władze z wiel­
ką rezerwą, jakkolwijk w mowie będąca 
ustawa w pierwszym rzędzie wymierzoną 
była przeciw prasie, zaś dzienniki par­
tyi przewrotu wcale nie złagodziły swe­
go tonu, lecz owszem przsmawiają cią­
gle w formie obelg i pogróżek przeciw 
rządowym osobistościom. To też ucieczka 
Drummonta do Brukselii spraw iła jedy­
nie komiczne w Paryżu w ralenie. Jest 
on jedyną jak dotychczas z sfer publi­
cystycznych ofiarą „nowego kursu“ we 
Francyi.

Kowale własnej Holi.
Z kroniki podolskiej

n a j isftł

D i d .

[Ciąg dalszy.]

Na twarzy Jędrzewskiego widniała 
szczerość i piostota obok silnie zakre­
ślonego rysu stanowczości, * jakim się 
spotykamy n ludzi pracy, którzy wszyst­
ko własnemi siłami zduoywać muszą. 
Jędrzewski, młody człowiek w wieku 
Bohdana, syn zubożałej szlacheckiej ro­
dziny, jakkolwiek brakowało mu ogłady 
człowieka światowego, nie raził jednaK 
rubasznością, cechującą lndzi, w jego 
w arunkach postawionych; i owszem dość 
spory zapas wiadomości, przechodzących 
zakres jego fachu, nadawał mu nieza­
przeczone prawo do inteligencyi. Coś 
było w nim, co doń każdego pociągało 
i byłby Bohdana pozyskał odrazu, gdy­
by nie chłodna i wyrachowana jakaś 
grzeczność Jędrzewskiego, uniemożli 
wiajsca wszelkie zbliżenie.

— Nie pora mówić, co tu pana cze­
ka, niech się pan najprzć d, rozejrzy, do­
branoc panu, ot, tędy, drugie drzwi na 
prawo prowadza do pańskiego pokoju.

Nie spoczął zaraz Bohdan. Trawiony 
wewnętrzną gorączką począł mierzyć po­
spiesznie pokój i długo tak chodził, aż 
głębokie westchnienie Semka, który we­

dle zwyczaju czekał na rozkazy swojego 
pana, ocknęło go z zadumy.

— A co to wam Sem ku?
Zafrasowany Semko rękawem łzy o-

tarł sk ry c i i w odpowiedzi spoglądał 
smutno przed siebie... O ironio losu I 
Ton, nie tak dawno bogaty prawie, pa­
nicz, dla którego wszystkie salony o- 
tworem stały, był od dziś mieszkańcem 
swojego kredensu. Porozkładana przez 
Semka garderoba, eleganckie puzderka, 
przepyszna pościel na belcowanym łóżku, 
wszystko to dziwnie odbijało od miej­
sca, którego przeszłości nie dało się za­
trzeć na razie.

Z~. silny był już Boh lan, ażeby go 
ta drobnostka zaboleć miała, zrozumiał 
wreszcie, że wskute^ restaurucyi domu 
trudno dlań było o inny p^kój.

Nazajutrz o wschodzie słońca zbu­
dziła Bohdana ożywiona rozmowa.

— Ależ pane, mij pan ne wstajut’ 
tak rano, wczoraś pizno lahły spaty — 
protestował Semko.

— A ja  tobie powtarzam, idź, zbudź
swo.ego pana.

W tym  drugim poznał Bohdan E rd- 
mana, który przyjechał wizytować fol­
wark, sp esznie tedy ubrał się i staw ił 
na wezwanie rządcy.

— Panie Nowosielski, tylko ser od­
kładany dobry, a pan się zabieraj odrazu 
do pracy. Nie mam czasu dłużej z pa­
nem zostawać, oświadczam tylko, że 
masz być we wszystkiem posłusznym 
rozkazom pana Jędrzewskiego — on jest 
pańskim zwierzchnikiem. Stół dostaniesz 
u niego, a o pensy, dziś mowy me ma,

bo co pan tam umiesz... Kiedy się le­
piej poznamy, to bądź pewnym, że po­
trafię należycie ocenić zasługi.

I  rozpoczęło się dla Bohdana nowe 
życie, życie pracy. Od doświtku do pó­
źnego wieczora na nogach spełniał rolę 
gorszą stokrotnie od zadauia zwykłego 
dozorcy robót. Dziś uczył się mycia 
wołów, jutro w stajni czyścił konie, pa­
sował uprząż, chodził za pługiem, to 
znowu rachował w kantorze, w końcu 
zapoznawał się z konstrukcyą narzędzi 
rolniczych; od kowala, pisarza, gumien- 
nego, od starszych parobków, słowem 
od wszystkich był zależnym, nic sam 
przez się postanowić nie mógł, a za 
wszystko odpowiadał. Dziwili się też lu­
dziska wytrwałości swojego dziedz’ca i 
pokochali go sercem prostaczem, boć 
dawniej ich nie krzywdzi!, a dzisiaj by­
ło coś, co go łączyło z gromadą — nie­
dola była tą spójuią. Semko, wyniesio­
ny  do godności starszego parobka przy 
stajni, przodował naturalnie w tem przy­
wiązaniu do Bobdana. Na folwarkn nie 
było nieporządków, nadnżyć, bo dziedzic 
by na tem ucierpiał od Niemca. Po pół­
roczu takiej pracy pobierał Bohdan za­
ledwie pięć rubli miesięcznie, po roku 
został pisarzem z płauą piętnastu rubli.

Mylił się każdv, ktoby sądził, ie  Boh­
dan nie był zadowolonym z tego życia. 
Prawda, że nadm iaru siły woli potrzeba 
było nieraz, ażeby wytrw-ć na stanowi­
sku; lecz zato, jakże się cieszył Bohdan, 
gdy ta Nowosiółka, która za lat kilka 
przejść znowu miała do niego, podnosi­
ła  się z dniem każdym prawie, grzechy

dawnego gospodarstwa coraz się bar­
dziej zacierały ziemia obficiej rodziła— 
miewał chwile, kiedy był prawie szczę­
śliwym.

W niedziele i święta szedł niedaleko do 
figury Matki Boskiej, w uroczem zaciszu 
leśnem stojącej, i tam  spragniony wypo­
czynku, godziny całe traw ił, roskoszo- 
wał się przyrodą, iak rozkoszuje się ten, 
komu praca życiowa w zbrania marzy- 
cielstwa i skąpi poezyi. Szczera uatura 
Bohdana jednego przeuieść nie mogła, 
te  nie miał się przed kim wywnętrzyć. 
z kim myśli zamienić’; Jędrzewski był 
zawsze chłodny — jakaś przepaść zda­
wała się dzielić tych ludzi, a ze świata, 
który rzucił, dochodziły tylko niekiedy 
Bohdana echa, lecz głuche i smutne.

Było to w jesien i przy kopce bnra- 
ków; Bohaan dozorował roooty, a dro­

gą nieco opodal przemknęło kilkanaście 
pojazdów w stronę pamiętnej dla niego 
Słobódki.

— Kudy tak jidut’, ne znajete lude?
— A toż to bal u Słobodeckiego pana, 

pospieszyła objaśnić robotnica z m azur­
skiej osady w niedalekiem miasteczku, 
mnzyka gra, az serce skace.

— Oj tak, tak, muzyka, tańei, pa- 
nyw zjichała sia chmara, a za moi ko­
py, szczom jeinu nażała, tri roki hro- 
sziw ne baczu.

— Ej, szczo tam Słobodeckij, toj 
chot’ poprosyt’, zaczekajte lude, dribnych 
ne maju... taja panoczka, wdowa z Ozo­
rów — to czysta wid’ma, hlaue czoło- 
wika, taj ła je  sia, szczo jego na oczi 
ne baczyła.

— Na nei wże pryjszła złydnia, ka- 
żut lude, szczo jakiś tam lis try razy 
prodała, tej sedyt’ neńki w tiurmi.

— Wsi ony propadul’ bezrnała, z hro- 
madzkich hroszej ne budut’ jiły chliba, 
abo to u nych w poru zasijano koły, 
chot’ napered wtykajut ludiam sorokiwci
i horiłku dajut’, abo kopy ne hnyjut’ u 
nych w peli. Boha by ne buło na świti!

Ciemna, dżdżysta noc październiko­
wa spowiła okolicę, zapóźniony woźnica 
polegał na instynkcie koni, bo jedno, 
czem się mógł jeszcze w drodze oryen- 
tować, były głębokie, napełnione rząd­
kiem b?otem, a mało co odznaczające 
się koleje. Zimno było, inokro i niewe­
soło. Mroki tej nocy przebijała bucha- 
jaca zdrojami światła łuna, zawijając się 
wężem na sporej przestrzeni — to zwy- 
cięzki, wesoły orszak myśliwych, mija­
jąc smolne heczki, wracał w gościnne 
podwoje słobodeckiego pałacu.

Świetne polowanie miało być uwień­
czone jeszcze świetniejszym balem, bo 
też nielada i niejedną nroczystość obcho­
dził dziś pan Wojciech Słobodecki; a 
więc najprzód imieniny samej pani do- 
m r, a powtóre osobisty szczęśliwy po­
wrót z wygnania, a raczej z zagranicy, 
gdzie dłnższy czas przebywać musiał, i 
ocalenie majątku, które pozostawało w 
bożpośrednim stosunku z tem wygna­
niem. Biedny pan Wojciech musiał wy­
jechać zagranicę, nie wiedząc sam na­
wet na jak  długo, bo, zawsze gotów na 
usługi braci szlachty, zawsze dusza ży­

cia towarzyskiego okolicy, przyprawiony 
o kilka pożarów, gradobić, o znaczną 
karę pieniężną za jakiś tam mały nie­
porządek w gorzeln;. a nadomiar tego 
wszystkiego dotknięty krachem, pod 
brzemieniem którego wiło się w przed­
śm iertnych agoniach całe prawie Podo­
le, zadłużył się pan Wojciech i lichwa 
mu groziła ostateczną ruiną. Nieoszaco- 
wany Renard zastąpił pana Wojciecha 
w kraju i w Słobódce, usunął, wszelkie 
nieporządki z gorzelni, co mu w krótkim 
stosunkowo czasie pozwoliło powetować 
ową niesprawiedliwą karę, trafił do roz­
sądku wierzycieli, tl.m acząc, że w obe­
cnych c.ężkich czasach zrobią doskonały 
interes, biorąc pięćdziesiąt kopiejek za 
rubla, pokrzywdził co prawda samą pa­
nią Słooodocką, bo w braku mężowskie­
go, jej majątek zapłacił rzekome długi, 
lecz tem właśnie otworzył wygnańcowi 
Słobódkę, ożywił las myśliwskimi roga­
mi, okolicę łuną upiększył...

Jeszcze jedna uroczystość była przy­
wiązaną do dnia dzisiejszego, o które 
jednak mówili tu tylko bliższym i zau­
fanym osobom — panna M arya Słobo- 
decka miała nareszcie postanowić o so­
bie. Zim rożony w srebrnych wiaderkach 
szampan i pękate a zasuszoue bntelki 
węgrzyna oczekiwały tylko tej chwili, 
ażeby szczęściem, jakie miało przepełnia 
mJodą parę, spłynąć do żołądków ze­
branych gości.

(C. d. n.)
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Wiec katolicki w  Kolonii.
Pow szechny wiec katolików niem iec­

kich, zb ierający  się corocznie w roz­
m aitych  miejscowościaoh od la t blisko 
pięćdziesięciu, obradow ał w bieżącym  
tygodniu  w K olonii. Z pew nem  zacie­
kaw ieniem  wyczekiw ano tegorocznego 
w iecu, zachodziła bowiem kw estya, czy 
do wspólnej p racy  zasiądą, ja k  to da­
wniej bywało, przedstaw iciele w szy s t­
kich odcieni opinii w śród katolików 
niem ieckich, czy też  ktokolwiek się o- 
sten tacy jn ie  od w spółudziału u  mnie.

Że w śród 19-m ilionow ej ludności 
katolickiej w  Niem czech różne n a  roz­
m aite kw estye is tn ie ją  zapatryw ania , 
je s t to rzeczą pow szechnie wiadom ą i 
zupełn ie  natu ralną. To też zaw sze ty l­
ko mogło chodzić o to, czy p rzed sta­
wiciele tej ludności w niem: eckich 
ciałach parlam entarnych  zdołają się 
zgodzić na wsoólny, w szystk ich  obo­
w iązujący program  w kwestyach reli- 
gijno-kościelnych, k tóre spowodowały 
utw orzenie centrum  katolickiego i na 
jed n ą  w obronie program u tego ta k ty ­
kę ? N ietrudno dom yśleć się, że co do 
zasadniczych punktów  program u p o ro ­
zum ienie zawsze było łatwe, zasady dla 
w szystk ich  są te  same, a jeże li była 
jak a  różnica w poglądach, m ogła ona 
tylko tyczyć się taktyki, jak ie j należy 
trzym ać się dla przeprow adzenia pro­
gram u. T ak tyka ta, stosow nie do w a­
runków  zew nętrznych , m ogła się zmie 
niać.

Gdy ks. B ism ark po w ojnie f ra n ­
cuskiej, przy pomocy zacietrzew ionego 
niedow iarka, m in is tra  Falka, rozpoczął 
walkę ku ltu rną , przywódcy s tro n n ic­
tw a centrum  łacno zrozum ieli, że s tro n ­
nictw o musi, że tak  powiem y, iść ła ­
wą. Nie w ystarczało so lidarne w ystę­
powanie w kw estyach re lig ijnych  i ko­
ścielnych, trzeba było także wspólnie 
głosować w innych  w ażniejszych  kw e­
styach po litycznych  i społecznych, aby 
zadokum entow ać wobec rządu siłę 
s tronnictw a. A więc w spraw ach bu­
dżetow ych, przy  projektach rządow ych 
dotyczących arm ii i m arynark i, w kw e­
styach społecznych a naw et ekonom i­
cznych, cen trum  zawsze w ystępow ało 
solidarnie, wszyscy głosowali, ja k  j e ­
den mąż.

P rasa  niem iecka, zarów no konser­
w atyw na, jako i liberalna , zaczepiały 
bardzo ostro tę tak tykę, w ykazując 
n ienatu ralność  stosunku, aby  s tro n ­
nictw o, założone dla obrony in teresów  
relig ijnych , występowało solidarn ie w 
innych  spraw ach, co do k tó rych  po­
glądy członków s tro n n ic tw a m ogły  być 
odm ienne. Is to tn ie , było w tem coś 
n ienaturalnego, albowiem bardzo czę­
sto różni posłowie w danych poszcze­
gólnych kw estyaoh głosow ali przeciwko 
swemu przekonaniu , ale to zaparcie 
się, ta ofiara własnych przekonań, słu­
ży ła  g łów nem u celowi i dopom ogła 
isto tn ie do jego osiągnięcia.

N ikt nigdy n ie  wątpił, że jeżeli ks. 
B ism ark, w kilka la t po rozpoczęciu, 
pom yślał o zakończeniu walki kultur- 
nej, nie stało  się to dlatego, iżby go 
ogarnęła  obawa przed  m oralnem i sp u ­
stoszeniam i, jak ie  w yw ołała wojna 
przeciwko Kościołowi i duchow ień­
stw u, lecz że do zaniechania w alki 
sk łoniły  go wyłącznie względy po lity ­
czne. Po kilkoletniej wspólnej pracy 
ze stronnictw am i liberalnem i, doszedł 
do przekonania, że pozytyw ne praca 
organizacyjna przy pom ocy liberałów, 
k tó rzy  zawsze przechodzą n a  stanow i­
sko coraz skrajniejsze, jest niem ożliwą 
i odczuł, ja k ą  przeszkodą je s t  dla n ie ­
go stronnictw o opozycyjne, liczące za ­
wsze około lub przeszło 100 posłów i 
nie zmniejszające się, pomimo najsil­
niejszej ze strony  rządu agitacyi. Że­
lazny kanclerz chciał zapoczątkować 
nowy żywot w polityce ekonomiczno- 
celnej. P rzy jaciele  liberaln i odmówili 
m u  pomocy, zdecydował się tedy na 
uk ładanie się z centrum .

Rozum ie się, H  cała prasa liberalna 
rzuciła  się znów na katolików , czyniąc
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Konarszczyk.
Pamiętniki zesłania na Sybir 

Justyniana Kucińskiego.
(Ciąg dalszy.)

" Gdy więc po pewnym przeciągu czaru, 
w obe • licznie zgromadzonych gości 
na imieniny matki, Liza zasiadła do 
szpinetu i grać zaczęła, zdumienie było 
powszechne i wielkie. Rozeszła się fama, 
że u Protasowa mieszkają Polacy, któ­
rzy jego córkę świetnie wychowują I 
taka bagatela wpłynęła rzeczywiście na 
los panienki. Rozgłosem takich talentów 
zwabiony młody profesor kałuzkiego se- 
miuaryum oświadczył się o rękę Lizy. 
Przy nas odbyły się się zrękowiny, a po 
ślubie pan profesor został popem i ple­
banem jednej z najlepszych parafin w 
Moskwie. O szczęśliwem pożeciu i do- 
statniem  życin córki donosili nam ro­
dzice. Bo pisywali do nas stale do sa­
mego końca. Mówię do końca, gdyż list 
mój ostatni powrócił z Kaługi z napi­
sem na kopercie: napowrót z powodu 
śmierci. W taki sposób dowiedzieliśmy 
się o zgonie poczciwego popa i odtąd o 
tej rodzinie żadnej nie mamy wieści.

Rozgłos o niepośledniem talencie żo­
ny mojej, uprzedził przyjazd nasz do 
Kaługi. Żandarm Grynfeld słyszał n ie ­
raz grę jej w Żytomierzu i rozpowie­
dział całemu miastu. Zdarzyło się że 
Kaługa n ii  miała fortepianu, domów 
zaś potrzebujących lekcyi muzyki dla 
dzieci było bardzo wiele. Najpierwszy 
zgłosił się gubernator z proścą o lekcye 
dla trzech swych córeezek. Odmówić nie 
można było w żadnym razie, nie odmó-

im  zarzu t z tego, iż prow adzą handel 
zam ienny przekonaniam i, obiecując Bis- 
m arkow i pomoc w zw rocie ekonom i­
cznym  za zaniechanie w slk i przeciwko 
Kościołowi. Atoli zaznaczyć należy 
najpierw , że większość centrum  z prze­
konania na ten  zw rot ekonom iczny się 
zgadzała, a o tem  też n ik t nie mógł 
w ątpić, że in teresa m ateryalne każdej 
chwili poświęconoby interesom  m oral­
nym. K ażdy człowiek uczciwy uczy­
n iłby to samo, a tylko zm ajoryzowana 
mniejszość liberalna m ogła szarpać się 
o to w bezsilnej złości.

Tylko tedy  solidarność centrum , n a­
dająca stronnictw u znaczenie i potęgę, 
doprowadziła do stopniowego zakończe­
nia walki kuluum ej a jeże li solidarność 
ta  u trzym ała  się nieprzerw anie przez 
długi szereg lat, było to n ie ty lko  za­
sługą członków stronnictw a, gotow ych 
do abnegacyi i ofiar w in teresie g łó­
wnego ce lu , lecz przedew szystkiem  
dzielnych przywódców, k tó rzy  poznali, 
że tyiko tak a  tak ty k a  do celu dopro­
wadzi i o je j skuteczności kolegów p rze­
konać potrafili.

Po ukończeniu w alki ku lturnej zm ie­
niło się oczywiście stanowisko centrum . 
W  łonie stronn ic tw a znalazło się tedy  
wielu, w yrażających przekonanie, iż 
dotychczasowa ścisła solidarność stała  
się zbyteczną. Isto tn ie, pod tym  wzglę­
dem  w iększa zapanow ała swoboda, a 
przyw ódcy dbali tylko o to, aby w w a­
żniejszych spraw ach występowano zgo­
dnie, ponieważ, jak  zawsze u trzy m y ­
wał W indhorst, zadania stronnictw a 
katolickiego jeszcze n ie  zostały  speł­
nione, a jako  pierw sze z tych  zadań 
postawiono przywrócenie ch -rak te ru  
chrześcijańskiego szkole, tam , g d ' e po­
lityka m in istra  F a lk a  je j go odjęła.

W łaśnie w tedy też nastąp iła  zm ia­
na rządu w P rusach , n iety lko  ̂  przez 
w stąpienie na tron cesarza W ilhelm a 
II. lecz i przez usunięcie Bism arka od 
steru  rządu. „Nowy kurs" sympatyzo 
wał najzupełniej z dążeniam i nadania 
szkole chrześcijańskiego charakteru, a 
W indthorst ze swojej strony popierał 
rząd. Tym czasem  znakom ity i d ługo­
le tn i wódz centrum  uległ chorobie, a 
g dy  następnie rząd pruski najpierw  
przedstaw ił znany pjo jek t szkolny hr. 
Zedlitza, opierający się n a  zasadzie, iż 
szkoła powinna być wyznaniową, n a ­
stępnie ła ś  pod niesłychanym  naciskiem  
agitacyi 1‘^eralno-m asońskiej, projekt 
t r  i cofnął, w szeregach centrum  n as tą ­
piło pewne zam ięszanie. Jedn i byli 
zdania, że pomimo tego n iesym patycz­
nego kroku rządu pruskiego należy 
rząd popierać, in n i dom agał się po­
w rotu na stanowisko opozycyjne. Przy 
obradach też nad reorganizacyą armii 
niemieckiej ci, k tórzy liczyli na  dalszą 
życzliwość rządu, dom agali się, aby 
centrum  stanęło po stronie rządu, inni 
natom iast n ie  chcąc nowe ciężary na 
rzecz arm ii nakładać na  ludność, sta­
nęli przeciwko projektow i rządu.

Po stronie rządu znaleźli się prze­
w ażnie posłowi® z Górnego Sziąska i 
n iek tórzy  z W estfalii, w  opozycyi s ta ­
nęli posłowie z nad Renu i z południo­
wych Niemiec. O statecznie większość 
centrum  ośw iadczyła się przeciwko pro­
jektom  rządowym , a tu  n iek tórym  przy­
wódcom centrum , mianowicie z jednej 
strony  br. Schorlem erowi, z drugiej dr. 
L ieberowi, słusznie m ożna uczynić za­
rzut, iż, nie m iarkując osobistej krew ­
kości swojej, zanadto ostro ze sobą po­
le r.izow ali, tak, iż p rzy  braku wodza 
o tak  poważnym  wpływie, ja k i  posia­
dał W indthorst, m ożna było na seryo 
obawiać się o losy stronnictw a.

Gdy skutkiem  zatargów  osobistych 
pew na liczba przywódców centrum  nie 
wzięła udziału  w zeszłorocznym  wiecu, 
dzienniki liberalne podniosły okrzyk 
radości, licząc na to, iż „silna wieża je ­
dności cen trum " się zapadnie.

Otóż tegoroczny w iec koloński oba­
lił te  nadzieje, znaleźli się tam  znów 
przy wspólnej pracy  wszyscy dośw iad­
czeni przyw ódcy centrum , n ie zbrakło 
nikogo. Zgodzono się n a  oddanie prze­
w odnictw a m łodemu stosunkow o, ale 
bardzo zdolnem u posłowi baw arskie­

wiliśmy tem bardziej, że propozycya 
zrobioną była bardzo oględnie, a zaro­
bek był nam potrzebnym. Cenę nazna­
czył gubernator półtora rubla srebrem 
za godzinę. Stała się ona normą dla 
wszystkich. Posypały się propozycye jak 
z worka. Gdybym to ja  był muzykiem, 
mógłbym był pracować nd rana do wie­
czora i gruby grosz zarabiać. Żona mo­
ja  chociaż słabego zdrowia, pracowała, 
ile mogła, a nawet więcej jak  m og ła ; 
utrzymywała cały nasz domek, żyliśmy 
wygodnie, a nawet trochę oszczędności 
przywieźliśmy do kraju.

Tym sposobem zrobiły s ę znajomości 
liczne. Chcąc nie chcąc weszliśmy w to­
warzyskie stosunki z całym pięknym 
światem Kaługi. A świat ten piękny 
składał się- z majętniejszych obywateli, 
z dostojników cywilaych i wojskowych. 
Wszyscy ci pan ?ie, nie mogąc mie­
szkać w stolicach dla niewystarczających 
lub podrujnowanych funduszów, osiadali 
w sąsiedniej z Moskwą a tańszej i skro­
mniejszej Kałudze. Do tego towarzystwa 
należeli także wyżsi miejscowi urzędnicy
i ich rodziny He zapamiętać mogę, mie­
szkali państwo Uńkowscy. On sam był 
ongi guberu.alnym  marszałkiem. Oboje 
już starzy, mieli sześciu synów i dwie 
córki. Synowie już wszyscy służyli, zaj­
mując różne cywilne i wojskowe urzędy. 
Młodsza ich córka brała lekcye od mej 
żony. Rodzina ta liczna i zgodna wzbu­
dzała sympatyę i szacunek, przechowy­
wała się w niej patryarcbalua prostota, 
rzadka wszędzie, trudniejsza do spotka­
nia w Rosyi.

D rugi dom był państwa Jakowlewycb. 
P an  Semen Pawłowicz sprawował urząd 
powiatowego m arszałka; pani, z domu 
B°ryng, boża była i przystojna. Oboje 
jeszcze młodzi, lubiący wystawę i ele- 
gancyę, żyli zbytkownie w pięknym i 
świetnie umeblowanym domie. W szystko

mu, dr. Ortererow i, k tó ry  podczas za­
targów  pojednawcze zajmował stano ­
wisko i ku żadnej stronie się nie an­
gażował.

Wiec zagaił przewodniczący kom i­
tetu  lokalnego, radeea Cusiodis, p rze­
mową, w której, w skazując na  grożące 
społeczeństwu przez socyalizm i ma- 
teryalizm  niebezpieczeństw o, oświad­
czył, że zadaniem  wiecu jest przyjść 
w p o n o ć  społecznej nędzy i zgodzić 
się na zasady, w których należy p ra­
cować dalej na  tem  polu. Jeżeli spy ta­
m y się, dlaczego mimo ogrom nego po­
stępu technicznego nie zapanowało za­
dowolenie wśród ludzi, należy  odpowie­
dzieć : bo dzisiejsza w a b » o by t nie 
je s t już  w alką o ideały. Św iat dzisiej­
szy uznaje tylko jeden ideał, k tóry  wła­
ściw ie nim  n ie jest, dobrobyt materyal- 
ny  — a wobec tego trzeba starać się
0 uznar-e ideałów odwiecznych, a mia­
nowicie Boga. Kościół katolicki walczył 
zawsze za ten  ideał i zachował go wier­
nie, dlatego też trzym am y się go i nie 
opuścimy go nigdy.

Przem ow ę radcy  C ustodisa p rzy ję­
to hucznem i oklaskam i, a następn ie od­
czytano lis t Ojca św., zw racający u- 
wagę, że teo rye  socyalistyczne itp. 
niezgodę rozsiew ają w sercach ludzkich
1 jed n ą  połow ę ludzkości popychająhio 
w alki z d rugą , aby zw alczyć niebez­
pieczeństw o, pow inien św iat katolicki 
połączyć 3ię w zgodzie i m iłości i 
starać  się o polepszenie bytu  tych  klas, 
k tó re  najw ięcej w ystaw ione są na n ie­
bezpieczeństw o gorące od socyalizmu 
a więc przem ysłow ców  i robotnikow  
— zała tw ienie tej spraw y zaleca pa­
pież przedew szystk iem  wieoownikom.

Wiec też uchw alił cały szereg  rezo- 
iucyj dotyczących p rzestrzegan ia  św ię­
cenia niedzieli, unorm ow ania czasu 
pracy przez um owę m iędzynarodow ą, 
zak ładan ia dodatkow ych kas dla cho­
rych, kalek i starców , tw orzen ia  ko- 
im syj socyalno politycznych , łączenia 
się rzem ieślników  w spółki kredytow e, 
surowcowe, produkoyjne itp . O sp ra ­
wie socyalnej i organizacyi społeczeń­
stw a na podstaw ie chrześcijańskiej m ó­
wił pięknie Scborlem er-Alst. Zw rócił 
on uw agę n a  grożące św iatu  n ieb ez­
pieczeństw o przez socyalizm , a większe 
jeszcze przez w yłan ia jący  się coraz o- 
tw arciej anarchizm . Aby m u zapobiedz, 
żądają kato licy  reorganizacyi całego 
u stro ju  społecznego, a szczególnie or­
ganizow ania tow arzystw  zawodowyoh, 
k tóreby  w yrobiły  poczucie stanu i o- 
bow iązków  społecznych zgodnie z d u ­
chem  chrześcijaństw a. N ależy także 
zapobiedz nadm iernem u rozpanoszeniu  
się kapitalizm u, stw orzyć now e praw o 
giełdow e, podnieść ro ln  ctwo, i to nie 
ty lko przyrzeczeniam i, których s ę nie 
dotrzym uje, ale czynem . Dla rzem ieśl­
ników  i kupców żądał mówca obrony, 
w m yśl społeczno-politycznych wnio 
sków cen trum  staw ionych w p arla ­
mencie.

Nadto wiec koloński pow ziął cały 
szereg jeszcze innych uchw al a także 
i w spraw ie w ychodźtw a do A m eryk’. 
O brady wiecu zaznaczyły  zgodnóśó i 
żyw otność stronn ictw a katolickiego w 
Niemczech a nie w ątpim y, ze doda to 
m u i now ych sił do w alki z żyw iołam i 
destrukcyjnem i.

KRONIKA.
R aptularz lwowski.

Sobota dni? 1 w rześn ia .
Od godziny 9. rano plac wystawy otwarty dla 

publiczności.
0  godzinie 7. wieczorem po siedzenie komite­

tu obywatelskiego dla utrzymania porządku na 
placu wystawy podczas pobytu cesarskiego.

Widowiska w mieście. Fonograf Edisona (ulica 
H alicka 10, od godziny 9 rano do godziny 0 wie­
czorem). — Panoram a polska. (Plac Halicki 1. 12). 
Ateny i Stambuł (od godziny 9 ran do godz. 
9 wiecz.) — Teatr Skarbkowski: „Hugenoci"
Początek o godzinie 8 wieczorem. — Teatr T> tni 
,U wyłomu": Początek o godzinie 8. wieczorem- 

Widowiska na wystawie „Bitwą Racławicka," 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi­

łam było na sposób francuski. Trwonił* 
fortunę bez względu na liczną i coraz 
przybywającą dziatwę. W gruncie nieźli 
ludzie, dla "nas bardzo byli uprzejmi. 
Dwie ich córeczki były uczennicami mej 
żony. Dalej był dom generał-lejtnanta 
Temirazjewa, byłego wojennego guber­
natora w Astraohanui. Wpadłszy w nie­
łaskę osiadł w Kałudze, wyczekując >'0- 
myślniąjszego z Petersburga wiatru. Z o­
na jego, Wadkowska z domu, była sio­
strą wygnańca z 1825 r., którego znałem 
w Irkucku. Trzynastoletnia ich córka 
uczyła się także muzyki. Państwo ci tem 
się odznaczali, że dawnym a już won- 
czas rzadziej praktykowanym zwyczajem 
trzymali tłum lokai, zalegających przed­
pokój. Mieszkali jeszcze Neledyńscy, s ta ­
rzy i bezdzietni. On był kiedyś adju- 
tantem  przy wielkim księciu Konstantym 
w Warszawie. Chorowity i zdziwaczały, 
nadewszystko i jedynie miłował muzykę. 
G rał dobrze na skrzypcach i zawsze był 
uszczęśliwiony, ilekroć mógł grać duet 
z moją żoną. Oprócz wymienionych było 
wiele innych tym podobnych domów.

Wyższe to towarzystwo rosyjskie ró ­
żniło się od niższego i różniło się bar­
dzo zewnętrznie. O ile w klasie czyno- 
wuików i małych wła-cicieli formy są 
grube, częstokroć do nieprzyzwoitości, o 
tyle w sferze niby to wyższej elegancja 
jest wyrafinowaną. Wszystko urządzone 
wedle prawideł cudzoziemskich, szcze­
gólnie francuskich, widzianych lub za­
słyszanych. Umeblowania, usługa, kuch­
nia, ubiory jakby w Paryżu. W salonach 
damy mówią tylko po francusku, a mó­
wią wprawnie, prędko i wiele. W szyst­
kie rozmowy czce zupełnie. Język krajo­
wy usłyszeć można tylko w gabinecie 
pana między mężczyznami i to francuz- 
czyzną naszpikowany. Kobiety rozpra­
wiają zwykle o modach i strojach, które 
nam iętnie lubią. Moda panuje wszędzie,

ny 8 wieczorem (wstęp 5C et.). —Wystawa obra­
zów i starożytności w pałacu sztuki. — Mauzo­
leum Matejkowskie.(Wstęp 30 et.) — “Wieliczka" 
Piotra Stachiewicza (Wstęp 15 et). — Akwaryum. — 
Przedstawienie Dioramy o godz. 8. wieczorem.— 
Fontanna świetlna od g. 8 wieez. — Kolej napo­
wietrzna. — Kolej naftowa  ̂— Fonograf Ediso­
na. — Przedstawienia murzyńskie w Salonie Pol- 
so-Amerykańskim. (Wstęp na wystawę do go­

dziny piątej popołudniu 50 et. Od godziny piątej 
35 et.. Kto kupuje los wystawowy za 1 zł. ma 
na plac wystawy wstęp bezpłatny.!

Przewodnik po Lw o w ie : Zakład narodowy 
im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 10 rano do 1 popołudniu z wyją­
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir­
skich otwarte od godziny 10 rano do 1 z południa 
(we wtorek i piątek także popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. Dzieduszyckicu (Teatralna 18), o- 
twarte codzien. z wyjątkiem czwartków od g. 10 
rano do 3 popoł. — Muzeum przemysłowe miejskie, 
otwarte codziennie od g. 9 — 8 z południa. — 
Nieustająca wystawa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych (Teatralna 10), otwarta codzien­
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem. — Bi­
blioteka uniwersytecka zamknięta.— Biblioteka po­
litechniki otwarta codziennie od 10—1 i od 4—8 
wieczorem — Obserwatoryum na politechnice o- 
twarte codziennie od g. 12—1 i od g. 4 —6 (z wy­
jątkiem niedzieli i czwartku. — Biblioteka Paw li­
kowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) otwarta w środę 
i w sobotę od g. 1 — 1. — Archiwum aktów 
grodzkich, (gmach Bernardyński), otwarte 
od g. 9—1. — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien­
nie od 9 —1 rano. — Wystawa obrazów i staro 
żytnej porcelany ze zbiorów dra W eigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godziny 12—2 
w południe. (Ul. Akademicka 1. 23. H p.) —

Lw ów  dnia 31. sierpnia.

H ian o w an ia . P. namiestnik zamiano­
wał asystenta lwowskiej szkoły weterynaryi 
Henryka Langa, prowizorycznym weteryna­
rzem powiatowym i przeznaczył go do 
służby przy starostwie w Bohorodczanach.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł 
weterynarzy powiatowych: Stanisława Ha­
rasymowicza z Tarnopola do Skałatu, Emi­
liana Hryniewieckiego z Wadowic do Tar­
nobrzega , Władysława Machalskiego z 
Czortkowa do Kołomyi, Ferdynanda Zor- 
nera z Tarnobrzegu do Wadowic, Wiktora 
Tychowskiego ze Skałatu do Borszczowa, 
Henryka Rohra z Borszezowa do Tarnopola, 
Andrzeja Miziurę z Bohorodczan do Czort­
kowa, oraz granicenycli oglądaczy zwierząt 
i płodów zwierzęcych: Józefa Wędrychow-
skiego z Oświęcimia do Szczakowej i Anto­
niego Szymańskiego ze Szczakowej do Oświę­
cimia.

B aw ią  we Lwowie posłowie do Rudy 
pań.: Mieczysław hr. Borkowski i Eugeniusz 
Abrahamowicz.

Minister P lener we Lwowie. Wczo­
raj po śniadaniu zwidzali jeszcze pp. Plene- 
rowie mauzoleum Matejki i pawilon Wydzia­
łu krajowego, poczem powrócili do miasts.
0 godz. 7. wieczór odbył się obiad u ks. 
A. Sapiehy, na który otrzymało zaproszenia 
około 30 osób. Czcigodny gospodarz wniósł 
toast na cześć p. miuictra, na który w od­
powiedzi podniósł dr. Plener wybitny udział 
Polaków w utworzeniu i istnieniu koalicyi 
parlamentarnej.

P. Minister dt. Plener zwidiał dziś przed­
południem wraz z małżonką nasze miasto, 
a mianowicie pojechał przedewszystkie m z 
p. wiceprezydentem Korytswskim do cerkwi 
Wołoskiej, następnie zaś zwidził Ossolineum, 
gmach sejmowy, Zamek i bazar wyrobów 
krajowych przy ul. Karola Ludwika, który 
szczególnie zainteresował p. ministrową. Ztąd 
udali się pp. Flener na obiad do bjteiu 
„Imperial”, a o godzinie 3. popołudniu od­
jechali specyalnym pociągiem wraz z hr. 
Schóabomem i namiestnikiem do Buska, 
gdzie zabawią do wieczora.

Hr. BohSnboru, minister sprawiedli­
wości, przybył wczoraj o godz. 9 m. 36 
wieczorem do Lwowa w towarzystwie hr. 
Antoniego Wodzickiego i radcy sekcyjnego 
Szenkera i oczekiwany był na dworcu przez 
pp. namiestnika, prez. miasta Mochnackiego, 
wiceprezesa wystawy Gorayskiego i St. Ba- 
deniego, d*r. Marchwickiego, prezydenta 
apelacyi Simonowicza, wiceprezydenta Tchórz- 
nickiego, prezyaenta sądu Białoskórskiego i 
dyr. poi. Krzaozkowskiego. Po przywitaniu 
odjechał p. minister do hotelu Ż^rza, gdzie 
zamieszkał, a o godz. 10 i pół udał się na- 
raut do wiceprezydenta p. Korytowskiego. 
Dziś o godz. 10 rano przybędzie p. mini­
ster na wystawę.

Dziś o godz. 10. rano przybył p. mini­
ster wraz z radcą sekcyjnym, Zenkerem na

a w Rosyi panuje autokratycznie. Naj­
mniejsze uchybienie modzie uważanem 
jest jako brak wychowania, nawet jako 
nieprzyzwoitość. W takich przekonań ach 
rosną panienki: od dzieciństwa rozwija­
ją  w nich zamiłowanie do wszystkiego 
co błyszczy. To też Moskiewki próżne są 
w ogólności, a powiadają, że w udziela­
niu łask swoich trudne nie są. Sam na 
turainie przekonać się o tem nie mo­
głem, ale z tego, co słyszałem i ze spo­
strzeżeń własnych wnoszę, że tak być 
może. Rozwiązłości zaś obyczajów w sto­
licy, o czem wiele rnów;ą i piszą, nie 
dziwię się zupełnie. Pomimo to o kobie­
tach polskich mają wyobrażenie bardzo 
niekorzystne i zwą je w ogólności ko- 
kietami. Pochodzi to ztad, że niejeden 
młodzieniec rosyjski, dostawszy się do 
Warszawy i zetknąwszy się tam z ka­
wiarkami, najczęściej ładnemi i bardzo 
sprytnemi, tak sobie niemi głowę za­
wrócił, że albo się ożenił, albo przynaj­
mniej zbyteczkem wychwalaniem ich za­
let, drażnił miłość własną miejscowych 
piękności. Pewien młody człowiek urzę­
dując w Rosyi, przystojny, wesoły i dow­
cipny, a zatem dobrze u płci pięknej wi­
dziany, dam.e zarzucającej Polkom ko- 
kieteryę, tak odpowiedział; „Prawda, że 
Polki umieją się podobać i może są ko­
kietkam i; ale ich kokieterya zwykle za­
czyna się i kończy w salonie, gdy kokie­
terya dam rosyjskich tyiko zaczyna się 
w salonie, kończy się zwykle... gdziein­
dziej." Gdzie i jak zakończył się ten 
maleńki pojedynek, tego nie wiem.

Synowie nie w innych wychowują się 
warunkach. Skoro chłopak poczyna cho­
dzić dostaje bonę. albo tak zwanego gu­
wernera, Francuza lub Niemca, czasem 
obydwóch naraz. Cudzoziemskimi włó­
częgami przepełniona jest cała Rosya i 
każdy dom zamożniejszy posiada z nich 
choćby jednego. Kto je s t taki instruktor,

wystawę i powitany został u wrót wystawy 
przez członków dyrekcyi i komitetu.

Najprzód udał się p. minister na terasę 
skąd zachwycał się widokiem leżącego u 
stóp wystawę miasta, następnie zaś zwidził 
pałac sztuki, mauzoleum Matejki panoramę, 
wyrażając się wszędzie z wielkiem uznaniem 
o sztuce polskiej i podziwiając jej rozwój.
0 godz. 1. odbyło się śniadanie w restaura- 
cyi Gerarda, poczem wrócił p. minister do 
hotelu, a o godzinie 3. popołudniu wyjechał 
do Buska.

W ieczór a prezyd. Korytowskiego.
Wczoraj, po godz. 9 wieczorem zebrało się 
około 300 osób w pięknie przystrojonych 
salach prezydyum dyrekcyi skarbowej a że 
wśród tych nie brakło prawie nikogo za 
ząjmnjących bądź z rodu bądź z urzędu 
wybitniejsze stanowiska — dodawać chyba 
nie potrzeba. Książęta kościoła, marszałek 
krajowy, członkowie Wydziału krajowego, 
deputowani do sejmu i Rady państwa, jene- 
ralicya, naczelnicy poszczególnych władz, 
członkowie komitetu wystawy, dziennikarze
1 literaci, dyrektorowie instytucyj finanso­
wych, wyżsi urzędnicy itd. wszystko to ja ­
wiło się ochotnie na zaproszenie uprzejmego 
gospodarza. Okoł</ godz. 10 przybył mini­
ster Plener wraz z ks. Sapiehą i wn«t wmię- 
szał się w grono uczestników wieczoru, któ­
rych niemal po kolei przedstawił mu p. Ko- 
rytowski, spełniając z całą łatwością i wro­
dzoną sobie elegancyą żmudne obowiązki 
gospodarza tak licznego zebrania. Następnie 
apartamenty recepcyjne mocno opustoszały 
a życie i gwar przeniosły się do dużej sali, 
podpartej kolumnami, gdzie zastawiono wspa­
niałą wieczerzę. Główne miejsca u stołu 
zajęli ks. arcyb. Issakowicz i Morawski, — 
minister Plener nie zasiadł, przybył bowiem 
wprost z obiadu u ks. Sapienów, ale oddał 
się dalej ożywionej pogawędce z‘ obecnymi. 
W pół godziny później przybyło na wieczór 
całe grono osób, które witały na dworcu 
ministra sprawiedliwości hr. Schonborne, a 
w kilkanaście minut później pojawił się i 
on na sali wraz z Ant. hr. Wodzickim i 
radcą ministeryalnym Schenkerem. Po po­
witaniach i przedstawieniach, zasiedli przy­
byli goście do kolacyi, podczas gdy więk­
szość uczestników tego miłego wieczoru roz­
prószyła się w mniejszych grupach po salo­
nach recepcyjnych. W czasie wieczoru przy­
grywała muzyka wojskowa.

Cesarz udzielać będzie w czasie swego 
pobytu we Lwowie w poniedziałek dnia 10 
września przed południem w pałacu namie­
stnikowskim ogólnych posłuchań. Do po­
słuchań tych wpisywać się należy począ­
wszy od czwartku 6 września u nadwor­
nego sekretarza kancelaryi gabinetowej Kor­
nela br. Hahna, który urzędować będzie 
w gmachu namiestnictwa.

Z placn wystawy. Wczoraj od połu­
dnia pogoda nie sprzyjała wystawie, to też 
lwowianie powstrzymali się od codziennej 
wędrówki na wzgórze stryjskie. Na placu 
natomiast uwijali się członkowie zjazdu Kó­
łek rolniczych, którzy dopiero późnym wie­
czorem rozjechali się do domów. Uczestnicy 
wycieczki nauczycielskiej ze złoczowskiego 
powiatu pod przewodnictwem p. inspektora 
Diundy zwidzali szczegółowo wszystkie pa­
wilony. Z powodu przejmującego chłodu 
plac wyBtawy wcześnie bardzo opustosza*. -

J u ro ro w ie  w ystaw y. Wezon.) ukon­
stytuowali się sędziowie dla grupy XI. (kon­
serwy) i dla grupy XXIX. (szkolnictwo. 
Pierwsza wybrała przewodniczącym p. St. 
Markiewicza, referentom zaś dr, Dunina W ą­
sowicza, druga zaś przewodniczącym rektora 
dra Ówiklińskitgo, referentem zaś dyr. Fan­
farę.

Ze zw id zan ia  przez dra Plenera wy­
stawy, notuje N. f r , p r . szczegół, ie wy­
stawiona w pawilonie łowieckim plastyczna 
karta Galicji zwróciła uwagę ministra i 
sprowadziła rozmowę na temat Morskiego 
Oka i sporu z Węgrami. Prezydent Kory- 
towski zauważył przy tej sposobności, że 
wszystkie dane przemawiają za słusznością 
żądań Galicyi.

ObJ»d dla uczestników zjazdu Kółek rol­
niczych, unądzony wczoraj, tem się różnił 
od poprzedniego, że wygłoszono na nim kil- 
aa przemówień, których szereg rozpoczął po­
tomek historycznego rodu Głowacki, dzięku­
jąc komitetowi i obywatelstwu miasta. Go­
spodarz z Piniaszkowic Szczepak Bobek, 
znany między swoimi improwizator wypo­
wiedział nietylko toast wierszowany, ale kil-

jaka jego przeszłość, jakie zasady i prze­
konania, co będzie dziecku mówić i ja ­
kie pojęcia w młodociany umysł wpajać,
0 to się najmniej pytają. Rzecz główna, 
aby miał dobrą wymowę, aby dziecko 
nauczyło się paplać. Cel ten zwykle by­
wa osiągnięty. Wychodząc z rodziciel­
skiego domu, młodzieniec dobrze włada 
dwoma językami. Cóż więcej wynosi, 
w jaki sposób i w jakim kierunku roz­
winięte uczucia i chęci? Wynosi to, co 
w domu widział i słyszał. W idział ele- 
gaucyę i zbytek; słyszał zaś ciągle, że 
jak powietrze do oddechu, potrzebne są 
„czyu“ i pieniądze, że „czyn" najprędzej 
zdobywa się w gwardyi, pieniądze zaś 
za pomocą pewnych zajmowanych posad
1 urzędów zdobywają się z kas rządo­
wych i z prywatnych kieszeni. W tem 
zawierał Bię cały katechizm obywatelsko- 
patryotyczny. Uzbrojony nim młodzie­
niec wyruszał na publiczną arenę i szedł 
wytkniętą mu drogą. Posłużywszy tro­
chę w wojsku, starał się potem o zysso- 
wny urząd i panoszył się, tworząc naj­
rozmaitsze nadużycia, wedle powszechnie 
przyjętej maksymy ż e : wszystko można, 
tylko ostrożnie. Liczna i potężna biuro- 
kracya była, powtarzam, istną klęską 
braju w całej Rosyi. Jest nią i dzisiaj, 
bo ją  mamy przed oczami, widzimy co 
robi, a czytamy o niej jeszcze więcej. 
Dość przytoczyć olbrzymie i oburzające 
kradzieże w czasie ostatniej wojny * 'l **r- 
cyą, dokonywane kosztem sił i zdrowia 
własnej armii. Piszą o tem moskiewskie 
gazety, donoszą o śledczych komisyach 
ustanowionych dla odkrycia złodziejów, 
lecz śledztwa te, jak  wszystkie dotąd, 
do niczego nie doprowadzą i kradzieży 
w przyszłości nie ukrócą dla bardzo ja ­
snej przyczyny. Oto złodzieja śledzi zaw­
sze kolega w rzemiośle, proteguje go 
więc i jak może uniewinnia. Nigdy pra­
wie okradziony straty  swej nie odzyskał,

kakrotnie popisywał się swym twórczym ta* 
lentem.

Stan dróg, któremu przejeżdżać będzie 
cesarz w czasie swego kilkudniowego poby­
tu we Lwowie — zbadał wczoraj o godzi­
nie 5 rano p. namiestnik w towarzystwie 
pp. prezydenta Mochnackiego i del. Mi­
chalskiego i uznał je za zupełnie uporząd- 
k awane.

Aktorzy ruscy. Od zarządu ruskiej 
narodowej sceny w Przemyślanach, otrzy­
mujemy następujące pismo: Na podstawie 
§. 19. ustawy prasowej upraszamy o umie­
szczeni : w szanownem piśmie następującego 
sprostowania: W nrze Gazety Narodowej 
z dnia 24 sierpnia pojawiła się korespon- 
deneya z Rohatyna, która nawiązując do 
poszczególnego wypadku, który miał się wy­
darzyć w jednej z restauracyj rochatyńskich, 
krzywdzi cały personal ruskiej narodowej 
sceny i stara się przedstawić go w niena­
wistnym świetle w obec publiczności pol­
skiej Miejscowy zarząd ruskiej narodowej 
sceny zarządził z własnej inieyatywy na­
tychmiast po wypadku, a późuiej także na 
wezwanie wydziału rusl iej Besidy we Lwo­
wie, ścisłe dochodzenie całej sprawy. W 
skuiek dochodzenia okazało się, iż rzeczy­
wiście jeden z artystów w stanie nietrzeź­
wym wyraził się w ubliżający Bposób w 
obec towarzystwa polskiego w restauracji, 
ale też artysta ów zaraz, następującego dnia 
pooznł swą winę i osobiście obrażonych 
każdego z osobna przeprosił. Podobne wy­
padki, że ktoś w tych lub owych okoli­
cznościach jakąś narodowość obrazi, mogą 
zdarzyć się wszędzie, lecz wypadków takich 
nie powinno się bez wszelkiego dalszego 
powoda, kłaść na karb całej instytucji. Za­
rząd też sądził, że przeproszenie ze Btrony 
wiunego wystarczy. Jeżeli jednak tak się 
nie stało, to widocznie znalazł się ktoś, kto 
ciężkiemu losowi prowincjonalnej teatralnej 
trupy przecież pozazdrościł".

VT ybór nzupełnający jednego człon­
ka Rady powiatowej w Samborze z grupy 
najwyżej opodatkowanych z kategoryi prze­
mysłu i handlu, rozpisany został na dzień 
11. października.

Bomba w Czerepkowcacb. Buko- 
winer Nachrichten donoszą o znalezieniu 
na stacyi kolejowej w Czerepkowcacb bom­
by dynamitowej. Zrobiona próba z częścią 
zawartości bomby miała wykazać straszliwe 
jej skutki. Wiadomość o bombie podaje or­
gan bukowiński z wielką rezerwą.

'L Częstochowy donoszą pod dniem 28 
bm. Dziś rano wybuchł tu pożar w tartaku 
parowym braci Goldsteinów. Ogień wybu­
chnął z wnętrza tartaku i z powodu masy 
otaczającego drzewa szerzył się z przeraża­
jącą szybkością. Wartość wszystkiego mate- 
ryałn drzewnego oceniają w przybliżeniu na 
800.000 rs., a spalonego dr»*wa na 300 
tysięcy rubli. Tartak był asekurowany.

Schwytanie opryszka. Posener Z c i- 
tung donosi, że w Łużycach 8°hwytano 
opryszka Koeglera z północnych Czech, 
który przed kilku miesiącami uciekł z wię­
zienia i od tego oz&Ba ukrywał się w gó­
rach czeskich i w Saksonii mordując po­
dróżnych i napełniając strachem całą o- 
kolicę.

Selęcie w lk are łO  Broneau, '  odbyło
.•ię j -Ł -»»m telegrafują — wbrew po-
gł skorn, jakoby Perier zdecydował się pod­
pisać akt jego ułaskawienia, wczoraj rano w 
Laval. Gdy koinisya weszła o świcie do je­
go celi, zastała go czuw ającym B runeau  
okazywał spokój, oświadczył prokuratorowi 
raz jeszcze, że umiera niewinnie, ponieważ 
dopuścił się tylko występku nieobyczajności 
i wreszc e wręczył prokuratorowi cały pa­
kiet listów, zawierEjącycb oszczerstwa prze­
ciw świadkom, którzy podczas rozprawy prze­
ciw niemu świadczyli.

Następnie zażądał Bruneau, aby mu 
pozwolono wysłuchać mszy. Bruuean nie 
wyglądał już wcale na księdza, Ponieważ 
urosła mu długa czarna broda. Wszedłszy 
do kaplicy przeżegnał się Brunean wodą 
święconą, spowiadał się zaś przeszło pół 
godziny i wysłuchał pobożnie mszy. po n* 
kończeniu której ucałował krucyfiks* Na sza­
fot towarzyszył mu kapłan, którego Brane&u 
z płaczem ucałował. Stracenie odbyło się 
bardzo szybko. Gdy głowa Brnneau padła 
do kosza, tłum tysięczny, który oblegał sza­
fot począł klaskać i wydawać okrzyki- Wśród 
przypatrujących się egzekucji była takżr 
służąca Bruneau, która po egzekucji powie.

chyba szczęśliwym trafem, od Woli śle­
dzących niezależnym. W zajemna prolek- 
cya działa energiczniej, gdy idzie o roz- 
grabiony grosz publiczny, bo w przeko­
naniu ogólnem fundusze kra,owe nie 
należą do nikogo, czyli należą dc każde­
go, kto może je chwytać. Takby>o i wi­
docznie co samo jest dzisiaj'. Pomimo 
licznych wprowadzonych reform, rzeczy­
wista cywilizacja nieznaczne w Rosyi 
zrobiła postępy. I  być inaczej nie może. 
Cywilizacya wszędzie krzewi się powoli, 
wiekami, pod wpływem rozmaitych przy­
czyn i okoliczności. Rozkrzewi się ona i 
w Rosyi, ale kiedyś, lecz do tej chwili 
daleko jeszcze. Przejawiają się zdania, 
że Rosya n :e ucywilizuje się nigdy, że 
społeczeństwo rosyjskie przyjąć cywili­
zacji nie zdolue. Żdań takich nie po­
dzielam. Wszakże Moskale są ludźmi a 
jako ludzie mnszą mieć zdolności dosko­
nalenia się, bo inaczej nie byliby ludźmi. 
Teorye takie wytwarza nienawiść. Nie­
nawiść zaś, jako uczucie nam iętne i 
ujemne, nigdy bezstronnego i zdrowego 
sądu podyktować nie może.

W epoce, o której mówię, a było to 
w r. 1850, wszelkie podnioslejsze uczu­
cia, wszeikie pojęcia o obowiązkach na 
drodze publicznego, krajowego życia, ce­
chujące każde społeczeństwo cywilizowa- 

, obce były Zupełnie społeczeństwu 
rosyjskiemn we wszystkich jego sferach. 
Każdy urzędnik, sędzia nawet, był prze- 
dajnym i przedajnym być musiał, ina­
czej staw ał się niepotrzebnym, szkodli­
wym, tamującym regularny ruch biuro­
kratycznej machiny i wydalano go na­
tychm iast. Na dowód mógłbym przyto­
czyć fakty, które widziałem, lub zdar<a, 
które własnemi uszami słyszałem.

(C. d. n.)
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działa: „teraz gdy Bruneau jest ścięty, je ­
stem spokojną, z Bagno byłby on uciekł i mnie 
także zamordował1*.

Kongres pokojowy w Antwerpii 
poruczył międzynarodowemu biuru pokojo­
wemu, starać się u mocarstw europejskioh, 
aby wpłynęły na jak najrychlejsze zakoń­
czenie wojny między Chinami a Japonią. 
Rząd belgijski przyznał na cele kongresu 
ponowny zasiłek w sumie 1500 franków. 
Król Leopold telegraficznie wyraził kongre­
sowi swe sympatye.

Kongres katolicki w Kolonii został 
wczoraj zamknięty.

Bitwa między rybakami. Z Catanii 
telegrafują. Koło przylądku Fezzelo Btoczyli 
rybacy z Catanii i Augusta formalną bi­
twę. Rybacy z Catanii utrzymują bowiem, 
że nikt nie ma prawa łowić ryb na ich 
wybrzeżu, jakoż gdy zjawiło się 32 łodzi 
rybackich z Angusty, rybacy z Catanii w 
22 łodziach wypłynęli naprzeciw nich i po­
częli strzelać, rzucać kamieniami, wreszcie 
przyszło do walki ręcznej- Prawie wszyscy 
rybacy zarówno z jednej, jak i z drugiej 
strony są pokaleczeni, niektórzy z nich na­
wet bardzo ciężko.

Sztuki piękne.
T e a tr . „Bal maskowy11, wykony wczo- 

rąj w naszym teatrze, cieszył się znacznym 
sukcesem artystycznym dzięki wybornej in- 
terpretaoyi pp. Myszugi, Górskiego i Kowal­
skiego oraz pań Kruszelnickiej, Skalskiej i 
Kasprowiczowej. Publiczność zebrała Bię w 
teatrze wcale licznie.

Repertoar teatralny. Dziś w sobotę 
w teatrze hr. Skarbka „Hugenoci“ wielka 
opera w 4 aktach Mayerbeera. Gościnny wy­
stęp pani Jadwigi Camilowej, primadonny 
opery królewskiej w Dreźnie, oraz pp. 
Schlaffenberga, Górskiego i Kowalskiego. 
Dziś w sobotę w teatrze letnim „U wyło­
mu* dramat w 4 aktach Leopolda lir. Sta- 
rzeńskiego.

Brylanty w  ustach.
Pewna piękna pani opowiadała mi wczo­

raj z tryumfującą minką o najnowszym wy­
nalazku mody: oto popsute zęby nie plom­
buje się już złotem, lecz szpary w zębach 
wypełnia się... brylantem!

Moda ta — czego łatwo się domyśleć — 
przyszła z Ameryki. Amerykanki emancy- 
pnjące się z pod władzy obyczajów i mody 
starej Europy, wywołały już rewolucyę w 
zakamieniałych zwyczajach Albionu, a na 
wet konkurują z Paryżankami na ich wła 
snym gruncie w Paryżu.

— Dlaczegóż brylanty nie mają przy. 
nosić pożytku? — mówiła moja piękna 
narratorka. — Dlaczego, jeżeli Bię brylanty 
posiada, nie można ich zawsze nosić, na 
ulicy, w podróży, wszędzie?

Dlaczego, mógłbym dodać, najpiękniej­
sze klejnoty, jakiomi bezsprzecznie są bry­
lanty, nie mają mieć najpiękniejszej oprawy 
— tkteczek kobiecych ? Kto ma przeciwko 
temu słuszny argument, niechąj wystąpi. 
Ja  go nie mam. I  gdybym nawet miał ta 
kowy, z pewnością nie wystąpiłbym z nim 
głośno.

Wobec tej nowej mody, boję się tylko 
o jedno: kobiety będą się śmiać za wiele. 
Stare francuskie przysłowie mówi: „Kobieta 
płacze, kiedy zechce, śmieje się, gdy może“. 
Najwięcej jednak śmieją się te, które mają 
ząbki perłowe — jak dotąd mówiono, po­
sługując się porównaniem pięknem i poety- 
oznem, >w przyszłości jednak nie odpowia- 
dająoem prawdzie. Odtąd śmiać się będę 
panie ustawicznie, byle pokazać swoje ząbki 
brylantowe. Bo przecież, jeżeli można nosić 
brylanty w uszach, we włosach, na szyi, 
dlaczego nie można ich nosić w UBtacli? 
Dlaczego? — zapyta każda z pań, jak mo­
ja narratorka. — I jeżeli tylko moda tak 
wskaże, z pewnością żadna z pań z pod 
rozkazu tego się nie wyłamie. Widzę już, 
jak niejedna strojnisia nawet zdrowy ząb 
każe sobie wyrwać, aby w jego miejsce 
wstawić brylant. Drożej aniżeli zębem je­
dnym płaciły już kobiety za brylanty.

Poruszam  tu  czu łą  s trunę  charak teru  
kob iet, ich słabość do bry lan tów . Co do 
m nie przyznam  się, że dw a rzędy b ia ły ch  
ząbków  uw ażać będę zaw sze za p iękniejszą 
ozdobę kobiety, auiżeli naw et dw a rzędy 
bry lan tów , a każdy choćby najw spanialszy 
b ry la n t w szeregu ząbków za brzydką plam ę. 
Pom iędzy w szystkiem i plom bam i najm niej 
dysharm onizująoą j e8t p l„mba z b ia łe j m asy, 
k tórej dostrzedz nie m ożna. Z łotem  w yło­
żone zęby ADgielki p rzestraszają  mnie, cóż  
dopiero za okropne w rażenie sp raw iać będą 
zęby brylantow e. Pom iędzy trzydziestom a 
w arunkam i, których znany łac iń sk i d isti- 
ehon w ym aga dla piękności kobieoej są  dwa 
odnoszące się do zębów : nivei dentes i bre- 
ves d en tts , a  więc zęby w inne być b ia łe  
jak śn ieg  i nie za d ług ie . B ry lan t tym cza­
sem g ra  w szystk iem i koloram i, a nadto zda- 
rsać  się będzie często, że bogate panie m a ­
łe  swe ząbki zastępyw ać będą dużemi b ry ­
lan tam i.

Lecz skoro brylanty w ustach raz wej­
dą w modę, nie pomogą już żadne przed 
stawienia i nawoływania. Kobiety będą no­
sić ząbki brylantowe nie zważając na gde­
ranie nudziarzy. Gdyby moda zażądała na­
wet czernienia zębów, jak to czynią Japon­
ki, panie nasze czerniłyby zęby. I nie są 
panie w niesłuszności.

Ideał piękna u rozmaitych ludów i w 
rozmaitych czasach jest rozmaity i iest to 
zupełnie naturalnem, że panie dążą do tego 
ideału, który moda wystawiła na swym 
sztandarze. Są kraje, w których ta kobieta 
uważaną bywa za najpiękniejszą, która naj­
więcej waży, a w innych krajach każda pię­
kność musi być tatuowaną lub w nosie 
musi nosić obręcze. Posągowa piękność, kto- 
rejby starożytni Grecy lub Rzymiauie palmę 
pierwszeństwa przyznali, nie zachwyca w na­
szych czaBach. Malowanie włosów na rude, 
praktykowane u Wenecyanek przez długie 
wieki, było późoiej bardzo wyśmiewane, aż 
póki Paryżanki naszych czasów nie poczęły 
farbować swoich włosów. I znów przyzwy 
czailiśmy się do farbowanych rudych wło­
sów i podziwiamy ciepły odcień, jakie one 
na twarz niewieścią rzucają. Przeciwnicy 
wszystkich tajemnic toalety niewieściej mo­
gą mówić, co chcą, a jednak te drobne ma- 
chinacye około twarzy kobiecej podnoszą jej 
piękność do znacznej potęgi. Wiedzą o tem 
panie i śmieją się z mężczyzn, którzy wy­
szydzają sztuczki toaletowe; śmieją się i 
bez skrupułu posługują się swemi Bztuczka- 
mi. Fałszywe loki znowu wchodzą w modę 
i nikt już nawet przeciwko temu nie wy­
stępuje. A przecież był czas, gdy posługi­
wanie się cudzemi włosami uważe było za 
grzech ciężki. Go prawda, grzechu tego do­
puszczali się i mężczyźni i nie tak bardzo 
dawno temu powszechnie nosili sławne 
„zopfy1'. I musiały one panom stworzenia 
bardzo przypadać do smaku, bo moda „zop- 
fów“ utrzymała się całych lat 80.

Mody przychodzą i odchodzą i powraca­
ją. Być może, że w grobach piramid odnaj­
dą jeszcze mumię jakiej Egipcyanki z zę­
bami, sadzonemi drogiemi kamieniami. I  nie 
byłoby w tem nic dziwnego, bo przecież 
Egipcyanki słynne były strojnisie, a szmin­
ki dla siebie sprowadzały aż z Indyj. W 
zes/.łvm roku pojawiła się w Paryżu moda, 
że panie włosy swoje na bale posypywaiy 
proszkiem złotym i miał to być efekt prze­
śliczny. Ale taki sam zwyczaj panował u 
starożytnych żydówek, a wspominają o niem 
kroniki, mówiąc o zbytku, jakie prowadziły 
żony Salomona, wszystkie dziewięć set. Być 
może, że jaki paryski fryzyer posłyszał coś
0 tym starożytnym zwycząju i natychmiast 
wprowadził go w modę. Tak samo być mo­
że, że jaki amerykański dentysta posłyszał 
coś o australijskich pięknościach, które mu­
szą wyłamywać sobie zęby, aby podobać Bię 
mężczyznom. Od wyłamania zęba do zastą­
pienia go brylantem jest tylko krok jeden— 
krok do jubilera, krok, który panie nasze 
•tak chętnie czynią.

O słynnej francuskiej aktoree Rachel o- 
powiadają, że kazała sobie wszystkie prze­
dnie zęby wyrwać, a wstawić zęby fałszy­
we, a to w celu usunięcia złej wymowy, 
spowodowanej zbyt długiemi zębami. Jej 
wielbiciele czyn ten nazywali heroicznym i 
ofiarą dla sztuki. Nie wiem jednak, czy 
przy tem radykalnem leczeniu złej wymowy, 
nie wchodziła w grę także jej miłość wła­
sna. Rachel była wielką artystką także i 
toalety. Jeden z współczesnych jej piBarzy 
tak się nią zachwyca : „Ta cudowna kobie­
ta umie wszystko. Jej twarz była brzydką
1 nieprzyjemną, a ona uczyniła ją piękną i 
ponętną. Sztuka dokonała cudu.“ — Jeżeli 
więc Rachel poniosła ofiarę z zębów dla 
sztuki, któraż z kobiet nie poniesie takiej | 
ofiary dla swego wybranego, jeżeli tym spo-| 
sobem stać się będzie mogła dla niego naj­
piękniejszą.

Skoro brylanty w ustach rzeczywiście 
wejdą w modę, posypią się znowu długie 
tyrady na temat zamiłowania w strojach i 
zbytku n kobiet. Kobiety z godnością zniosą 
wszystkie te wyrzuty i jak zwykle odpowie­
dzą, że mężczyźui bardziej jeszcze zamiło­
wani są w zbytkach i stroju. I po części 
mieć będą słuszność.

T e l e g r z e

W ied eń  d. 31. sierpnia.
Poruoznik D w orzak w yleciał wczo­

raj balonem uw iązanym , ponieważ żo ł­
nierze, trzym ający  go, liną z rąk  swo­
ich wypuśoili. Balon, w k tórym  żadnej 
żyw ności nie było, popędził w górą. i 
leciał 16 godzin, aż nareszcie o godz. 
5 wieczór w Zuprawie na  gran icy  Bo- 
śnii i Kroacyi spadł na  ziemią.

W iedeń d. 31. sierpnia.
N. /r .  Presse mówi, że te raźn ie jsza  

podróż cesarza do Galioyi tem  sią od- 
szozególnia, że cesarz podczas swego 
poby tu  w Galicyi otoczony będzie 
w szystkim i m in istram i z w yjątk iem  m i­
n is tra  spraw iedliw ości h r. Schoenbor- 
na i m in is tra  obrony hr. W elsers- 
beima.

We Lw ow ie oczekiw ać będę cesa­
rza  m in istrow ie h r. W urm brand , P le ­

ner, F alkenhsyn , Jaw orsk i i Madeyski, 
k tó rzy  w tym  celu poraź d rug i uda­
dzą się na  w ystaw ę lwowską. M inister- 
p rezyden t ks. W indischgraetz będzie 
cesarzow i tow arzyszyć ju ż  od L anc­
korony.

P ra g a  d. 31 sierpnia.
Poseł do R ady państw a D yk wniósł 

skargę o obrazę honoru przeoiw młodocze- 
skiem u tygodnikow i Vysehrad, ponie­
waż pismo to zarzneiło mu, iż na szko­
dę narodu dał się przekupić przez m i­
nistrów .

P ra g a  d. 31. sierpnia. 
H las N ar oda donosi, że w Neuhaus 

w Czechach jeden z tam tejszych  oby­
w ateli władająoy językiem  węgierskim  
podsłuchał ozterech żołnierzy W ęgrów, 
gdy oi w swoim rodzinnym  języku 
om awiali szczegóły zam achn, projekto­
wanego przez nich na to  miasto.

B udapesz t d. 31. sierpnia.
N iektóre dzienniki doniosły, że ks. 

prym as V aszary otrzym ał w ezw anie, 
aby we w rześnin  przybył do Rzym u 
ad limina Aposłolorum. W ęgiersk ie  biu­
ro  korespondencyjne zaprzecza jednak  
tem u doniesieniu i zapew nia, że m ię­
dzy księdzem  prym asem  Y aszarym  a 
W atykanem  nie m a żadnych  różnic 
zdań w kw estyach kościelno - p o lity ­
cznych.

Sofia d. 31. sierpnia.
R ząd zam ierza niedobór pokryć ak­

cyzą od onkrn, kaw y, spirytusu, nafty  
zapałek.

B e r l in  d. 31 sierpnia. 
Doniesienie Timesa o zwyoięztwie  

Chińczyków pod K aisong nazywa  
Nordd. A llg . Ztg. prostym bąkiem  
duńskim .

O aresztow anej w N oveant (w Lo­
tary n g ii niem ieckiej) pan i Ismerfc do­
noszą z Metzu, że często przybyw ała 
do M etz i w yw iady w ała się o różne 
spraw y wojskowe, oo uw agę policyi 
zwróciło. A resztow ano ją  przeto, a p rzy  
rew izyi znaleziono w je j parasolu  ozęśó 
karabinu niem ieckiego, w pończochach 
zaś dokum enty kom prom itujące. W spra- 
wę tę  m a byó w plątany także jak iś 
niem iecki urzędnik wojskowy.

P a ry ż  d. 31. sierpnia.
Rojaliści zam ów ili na dzisiaj m sze 

we w szystk ich  tam tejszych  kościołaoh 
na in tencyę hrab iego  Paryża. Lekarze 
jeszcze z końcem  ozerwca zw racali u- 
wagę h rab iny , że należy  operować po ; 
wne podobne do rak a  narośli w kiszoe 
przew odniej, i h rab in a  chciała wezwać 
znakom itych  lekarzy  niem ieckich, ale 
h rab ia  ośw iadczył się przeciw  w szel­
kiej operacyi. O statn i b iu le tyn  żadnej 
nie pozostaw ia nadziei.

P a ry ż  d. 31. sierpnia.
P rezydent P erier powrócił dziś oso­

bnym  pociągiem  z P o n t sur Seme.
J a k  z Rio Jan e iro  (stolica Brazylii) 

donoszą, odkryła tam  polieya dziesięć 
bomb.

A m sterdam  d. 31 sierpnia.
D yrektor w ydziału spraw  w ew nętrz- 

nyob w yjechał do Lombofe. O kręty bom­
bardują M ataram. M ieszkańcy Sasaku 
pozostali w iernym i.

A m sterdam  d. 31. sierpnia.
W edle pryw atnej depeszy z Bataw ii 

(stolica posiadłości holendersbioh we 
wschodnich Indyaoh) z wczoraj popo­
łudnia, podstępny napad był spraw ką 
starego księcia, którego naozelnicy ple­
mion podżegali. K ontro lo r L iefrink  udał 
się na  wschodnie w ybrzeże dla nakło­
n ien ia naozelników Sasaku, aby  na te- 
ry toryum  dręczycieli swoich na wyspie 
Bali napadli.

W ozoraj odbyła się tu ta j konferen- 
cya R ady indyjskiej.

Odnaleziono 36 żołnierzy, m iędzy 
tym i 7 rannych. M ieszkańcy wyspy 
B ali obw arowali M ataran  na wschodnim  
wybrzeżu.

A m sterd am  d. 31. sierpnia.
W edle ogłoszonego w ykazu nrzędo 

wego poległo 9 oficerów, 10 je s t c ięż­
ko, 5 lekko rannych , 6 oficerów od­
szukać n ie m ożna. W ykazu poległych 
i rannych  szeregowców jeszcze nie o- 
głoszono. R ząd zażądał te legrafem  p rze­
słan ia  ich nazw isk  dla zakom unikow a­
nia krew nym .

W całym  k ra ju  panuje sm utek. Za­
powiedziane n a  dzisiaj festyny  dw or­

skie odwołano. W ładze w ojskow e i k o ­
lonialne zebrały  się w H aadze (sto lica  
H olandyi) na  naradę.

R zy m  d. 31. sierpnia.
D ziennik Don M arzio  pow ołując się 

na  lioznyoh świadków donosi, że jeden  
z okrętów  w ojennych podczas ćwiczeń 
w strzelaniu  wskutek n ieum iejętności 
ofioerów wyspę Posilippo, n iedaleko 
w ybrzeża leżącą, obsypał gradem  kul. 
M ieszkańcy przerażeni kryli się po do­
m ach. Cudem tylko szkody są n iezna­
czne, ohociaż ju ż  dotąd znaleziono we 
wsi 26 kul.

R zym  d. 31 sierpnia. 
Pogłoski o zemdleniu i oiężkiem 

pokaleczeniu się Crispiego są m ylne. 
K rótkow idzący Crispi wychodzą z po­
koju, pośliznął się, a upadłszy uderzył 
się tylko w skroń.

W  R zym ie aresztowano w dwóoh 
dniach 9 anarohistów ; kilku z nich 
opór stawiło. W  Medyolanie skonfisko­
wano tysiące podżegawczych plakatów .

B resc ia  d. 31. sierpnia.
T utejsze poważane pismo podaje z 

Aix les B ains senzacyjną wiadomość o 
zamierzonym  zam achu n a  króla grec 
kiego, k tóry  tam  w hotelu Splendit m ie­
szka. Do stang re ta  królew skiego p rz y ­
czepił się jak iś  obcy człowiek i wypy­
tyw ał go w uderzająoy sposób o zwy- 
ozaje króla. S tang re t zawiadom ił poli- 
oyę, k tóra oboego aresztowała, ten  je ­
dnak odm ówił wszelkich wyjaśnień. 
Znaleziono przy nim  szty let mocno 
w yostrzony i rozległą korespondencyę 
anarchistyczną, z której w ynika, że za­
m ierzono zamaoh anarch istyczny  na 
króla.

W ied eń  d. 31. sierpnia.
Pol. Cor. donosi z K onstan tynopola: 

Potw ierdza się, że now y dowódzca an­
gielskiej eskadry m orza Śródziemnego 
adm irał lord Seym our przybędzie tu  
okrętem  w ojennym  ze sw oim  sztabem  
dla złożenia czci sułtanowi, co się dzie­
je  zwyozajowo, ilekroć zam ianow any 
zostanie now y dowódzca tej eskadry  
i eskadra dłuższy czas na  wodach tu- 
reokich bawi.

W edle doniesienia Pol. Cor. z K ai­
ru, u trzym uje się tam  z w ielką s ta ­
nowczością pogłoska, że rząd angielski 
zam ierza o w ypraw ie w listopadzie do 
Sudanu, aby najp ierw  zająó częśó jego 
wschodnią ze stolicą Om durm an, a po­
tem  ozęśó zachodnią.

P e te r s b u rg  d. 31 sierpnia.
Jeszcze tej jesieni zostaną wykoń- 

ozone i na  wodę spuszczone dw a nowe 
p an c e rn ik i: „Sebastopol" i „P etro-
paw łowsk".

A n tw erp ia  d. 31 sierpnia.
W  H olandyi coraz bardziej podu­

pada socyalua dem okracya. Dwa g łó ­
w ne je j czasopisma m iały  dla brakn 
abonentów  zlać się w jedno, ale i do 
tego n ie przyszło, oba bowiem tymoza- 
sem pism a przestały  wychodzić.

R jek a  d. 31. sierpnia.
W  porcie Bukari (nie daleko R jeki) 

złapano rek ina  długości 4  m etrów  i 10 
centim etrów .

T u ry n  d. 31. sierpnia.
Z G rand hotelu w Ceresole Reale 

w ybrali się onegdaj Anglioy B aker i 
01iver na  szczyt L evanny (3.5BO me­
trów  Wysokości) z dwom a przew odni­
kam i. P rzebyw ając lodowiec F orno, zo­
stali zaskoczeni law iną kam ieni. Jeden  
z przewodników śm iertelnie ranny , tu ­
ryści ty lko lekko uszkodzeni.

Dział ekonomiczny.
— P rzem ysł litograficzny. W pa­

wilonie dziennikarskim, w miejscu ciemnem, 
dla przeciętnego widza prawie niedostrzegal­
na wystawiona jest, skromna dla oka teka 
firmy litograficznej A. J. Miziewicza i Spół­
ki z Kołomyi, zawierająca na kilkunastu 
kartonach wzory wszystkich gatunków ro­
bót, w zakładzie tym wykonanych i to po­
cząwszy od robót najskromniejszych aż do 
zupełnie wykwintnych. Wykonanie tych ro­
bót świadczy o prawdziwie artystycznem 
kierownictwie zakładu, każdy bowiem rysu­
nek jest zupełnie gUBtowny i poprawny, a 
odbicie tak czyste, że przy niektórych egzem­
plarzach można myśleć, iż ma Bię przed so­
bą staloryt. Dwie karty zapełniają same ety­
kiety na worki z mąką, jak to adreB firmy 
objaśnia i jak świadczą owe etykiety z fir­
mami młynów z całego kraju, jest to jedna 
ze specyalnośc' zakładu kołomyjskiego, któ­

ry ze skutkiem pokonał rywali zacyą zakła­
dów zakrajowych, jeszcze niedawno wszystkie 
te roboty wykonujących. Bardzo ciekawym 
i zajmującym przedmiotem jest reprodukeya 
dokumentu spisanego przy wydobyciu zwłok 
Mickiewicza, wykonana przez zakład na po­
lecenie Wydziału krajowego na drodze foto- 
lotograficznej. Wykonanie tej reproducyi w 
tak dużym formacie świadczy o tem, że w 
zakątku kraju naszego istnieje zakład, który 
idzie z postępem sztuki reprodukcyjnej i 
rozwija się należycie. Możemy tylko życzyć 
powodzenia na tej drodze.

— Konkurs na roboty przebudowania 
głównego budynku w stacyi Przemyślu ogła­
sza dyrekeya ruchu kolei państw, w urzę­
dowej Gazecie lwowskiej. Oferty dotyczące 
mają być najdalej do dnia 12 września w 
dyrekcyi we Lwowie wniesione.

Wiadomości giełdowe.
Lw ów  dnia 30. sierpnia. (Z  Izby handlowej).

Akeye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 210-50 do 219 50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po ~i'0 zl. w. a 279-— do 282-—. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 410 00 do 
4 2 0 —. Banku kredyt, galic. po 200 zł w a 
— do 215-—.

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot ga 
5o/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5%  z 10°/ 
prem. 109'80 do 110-50. 4'/j°/o los. w 50 lat. 
100-— do 100-70. Banku Krajowego 4Yj% los. w 
51 lat. 10010 do 100-80. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. em isja) 97-70 do 98-40. 4%  los. 
w 41'/, lat. 97-50 do 98'20. 4%  los. w 56-latach 
96-50 do 97-20. 4*/,% los. w 52 lat. — — do

Obligl za 100 zł.: Galic. funduszu propinaeyj- 
nego 4%  96-50 do 97-20. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  10150 do 102-20. Kom. banku 
krajowego 5°/o w. a. II. em, 102-20 do 102-90. 
Pożyczka krajowa 6*/0 w- a. 105.00 do — . 
4‘/s°/o 100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 96 00 
do 96-70. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96-00 do 96-70.

L osy : Losy miasta Krakowa 25-— do 27 — 
Losy miasta Stanisławowa 43-— do 45-— .

M onety. Dukat cesarski 5-85 do 5-95. Napo- 
leondor 9'85 do 9-95. Półim peryał 10-15 doOO‘00 
Rubel rosyjski srebrny 1-33 — do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33-25 do 1-34.25. 100 marek 
niemieckich 60-70 do 61-30.

Wiedeń d. 31. sierpnia.
(Telegram Gaz Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano 
Kredyty 37057, węgierski bank kredytowy 
464-—, anglobank 170-25, landerbank 268-20, ko­
leje państwowe 358"—, lombardy 11462, elbethal 
— —, akeye tytoniowe 220-25, alpiny 89-4", 
renta majowa 98-52, węg. renta złota 121-85, 
węgierska renta koronna 96-10, austr. renta ko­
ronna 97-85, losy tureckie 67-70, unionbank 
274-—, marki -  ■—, ruble —•—.

B erlin  d. 31. sierpnia. 
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 223-75 (370.83), lombardy 4 7 - -  (114-70), 
węgierska renta złota 99-60 (121-93), węg. renta 
koronna 219-25 (133-06). Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-ParitM.

Frankfurt d. 31. sierpnia.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 30337 
(370"22), lombardy 95'37 (11 l i ) ,  węg. renta 
złota 99-70 (122"05), węgierska renta koronowa 

( - • - ) .

Przyjechali do Lwowa.
dnia 31 sierpnia.

Hotel Imperial. K. książę Lubomirski 
i A. Zarzycki z Warszawy, 8. hr. Czarnec­
ki z Rosyi, J .  hr Potocki z Rymanowa, 
A. hr. Rzyszczewska z Żytomierza, Z. Ro- 
ściszewski z Rosyi, M. hr. Baworowska z 
Kopyczyniec, O. Schmiedt z Wiednia, A, 
Bock z Berna, J. Gruzewski ze Żmudzi, M. 
Ponikiewska i A. Dłużewski z Królestwa 
polskiego.

Hotel Zorża. Eic. F. hr. Sconborn, J. 
Zenker i J .  hr. Koziebrodzki z Wiednia, 
A. hr. Wodzicki z Kościelca, B. hr. Btecki 
z Nadycza, H. hr. Tyszkiewicz z Brodów. 
SŁ hr. Komorowski z Bilinki, J. Guźkow- 
ski z Tarnopola, E. Scott z Ropienki, R. 
Sorge z Bacu, L. Wumeoke z Władywo- 
stoka.

Hotel Centralny. J. Devarenne z Pary­
ża, 8. Nowodworski z Kopeczyniec, A. Wę- 
glińska z Kijowa, A. Kowalski z Warsza­
wy, L. Skolimowski z Dynisk, ks. A. Ma-
coszek ze Szląska, dr. F. Gromnicki z My-
słowa, P. Poźniak z Tarnopola, J. Sadow­
ski z Kijowa, H. Slagórski z Sędziszowa, 
P. Broeder z Potoków, F. Jager z Mona­
chium, S. Hischer z Jarosławia, P. Strzego 
oka z Kowaló w ki, S. Moor z Krakowa, G, 
Kreiner z Podwołoczysk, W. Żebracka ż 
Olszowa, W Zieliński, V. Kolouszek i K. 
Bączkowski z IwanczaD, J. Gruszecki z Sa­
noka, P . Dwernicka i Treterowa z Topolni- 
cy, T. Szczepański, Krzysztofowicz i J. 
Schonbaum z Wiednia, J . Barber z Prze­
myśla, P. Pieniążek z Lipidki, W. Karasiń­
ski z Rozwadowa, M. Trzciński, J. Redke 
z Polowy.

Stan pow ie trza  Wczoraj popołudniu 
i dziś rano padał dtszcz, w nocy mieliśmy 
pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do poz o- 

inu morza był dziś o 12tej godzinie w j.o 
łndnie 768 u.m

Prognoza na dobę d. 1. września b. r. 
(od północy do północy) Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o śre­
dniej prędkości 4 m sek

Średnia temperatura doby podniesie się 
do -J-16°C, niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względu:: w ilgotność powietrza oko­
ło 75 7„.

Opad deszcz nieznaczny.

J u t r o  d. 1. września: św. Idziego Op. 
— św. Samuiła.

M a d o s ł s r s g . © .
(Zr te rubryk* redzkoys odpowiada!

Die S e id e n -fa b rik  G. Henneberg
(k. u. k. H«fL). Ziirich

sendet d ire c t an P r  i r a t ę : sehw arze , w eisse 
und fa rb ig e  Seidenstoffe von 4-5 k r .  bis fl. 
11-65 p. Meter — glatt, gestreift, karrirt, ge- 
mustert, Damaste etc. (ea. 240 verseh. Qual. 
und 2000 yerseh. Farben, Dessins etc.) porto- 
und zollfrei in die Wohnung an Priyate. Mu- 
ster umgehend. Briefe kosten 10 kr. und Posi 
karten 5 kr. Porto naeh der Sehweiz. 892

D r . A . G O N K A
l e k a r z  d e n t y s t a  831

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika ur. 1, 
w domu Wlm. Mikolascha I. piętro. 

Ordynuje przez czas wystawy od 8—1 i od 3—6

Wszech nauk lekarskich

Dr. B. Madeyski
b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 

Jagiellońskiego 
lekarz chorób wewnętrznych

mieszka obecnie ul. akademicka 1. 10. 
I. piętro, ord. od 3 —5. Telefon w cu­

kierni Wgo F. Grossa w parterze.

2Dr. U H H A
asystent ś. p. dr. Krówczyńskiego 

2 —4  g. u l. L in d eg o  1. 7
962

ROZKŁAD POCIĄGÓW
.bowiąinjąoy od 1. maja 1894

(Onas lwowski).

Do Lwowa
przyehodząz

Krakowa (Berlina, 
W rocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od']6 
do włącznie “ 'j) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 16 8 do “ |9 

Muszyny-Krynicy pr.
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Bro­

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro­

dów na Podzamcze 
Suezawy
Husiatyoa p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Lawoeznego, (Pesztu 

Miszkolca, Sereneza, 
Munkaeza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory­
sławia, przez Stryj

Pociąg
pospieszny

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakowa, (Wiednia, 
W rocławia, Berlina) 

Warszawy 
Muszyny - Krynicy 

Chabówki przez Tar 
nów lub R-eszów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Tarnów 

Muszyny-Krynicy prz. 
8tryj

Nadbrzezia i Tarno­
brzegu 

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. Pdzameze 

Suezawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 
kopilni 

Nowosieliey, Bephó- 
methu u. S. i Czudyna 

Radowiee 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Lawocznego (Mnnkacsa 

SzereDesa, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławowa p Stryj 
Skolego Brebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

osobowy

3-08 6-01 9-36 6-46 9-36
■ 6-01 9-36 6-46 9-86

• . 9-36 . •

• • • 9-36

6-01 . , •

, 9-10 12-46
■ • ■ 6-46 V

2-48 10-05 9-46 6-si i

2-34 9-Z9 9-21 5-55
10-16 . 8-13 1-03 7.11
1016 , 813

, . „ 1-03
. , 5’21

• • 8-24 5-21 •

9-10 12-46
238 ■

■ 9-23
'

•

Pociąg Pociąę
pospieszny osobowy

3-00 1 0 « 5*6 11-11 7-31
■ 1046 5-26 • 7-31

. 10 « • . 7 31

• • 5*6 • •

. . . 7-46 .

. io -« 5-26 . .

6-44 3-20 10-16 1056 .

6-58 3.32 10-40 U  23 .
651 . 10-51 3-31 11-06
6-51 , 3 31
6-51 ■ • 11-06

. ■ 10-51 • U-06

651 #
6-51 , 10-51 11-06
6-51 . 3-31 .

. 9 56 7*i .
9 56 ,

• • 616 10-26 •

6-16 7*46
• 10-26 7-46 *
. 10 26 ,

• ■ 3-41 • •

K o n l s u r s
na posadę akuszerki okręgowej

W  K n ih yn lczac li, p ow ia t R ohatyn .
Do posady tej przwiązana jest roczna płaca 100 złr. płatua z kasy Wydziału 

powiatowego w Rohatynie, w miesięcznych ratach z dołu. . .
Nadto obowiązane będą gminy i obszary dworskie do okręgu wcielone, dostar­

czać akvszeree okręgowej bezpłatnie podwody w podróżach tam i z powrotem, gdy 
zostanie zawezwaną do udzielenia pomocy ubogiej kobiecie w miejscowośoi odległej 
od Knibyniez o 8 lub więcej kilometrów.

Obowiązkiem akuszerki będzie udzielać bezpłatnej pomocy ubogim kobietom 
rodzącym w miejsoowościach do okręgu Knihyniekiego należąeyeh, oraz odbywać 
pierwszą kąpiel dziecka bez osobnego wynagrodzenia. . .

Okręg Knibynicki składa się z siedmiu gmin i obszarów dworskich i liczy 
7653 mieszkańców.

Kandydatki chcące ubiegać się o tą posadę, mają p r z e d ł o ż y ć  podania swe 
z dołączeniem dyplomu szkoły akuszeryi i świadectwa moralności Wydziałowi powia­
towemu w Rohatynie, najpóźniej do końca września 1894 roku.

Rohatyn, dnia 21. sierpnia 1894 r.

Wydział powiatowy.

Dra Fryderyka Lengiela
Balsam  brzozawy.
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyswidrowano dziurkę, znar.y jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeż .li jednak 
teń sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej ja to  balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posm: rujemy twarz lub inne miejsce 
, . skóry tym balsamem, to jui nazajutrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy, eerze nadaje białość delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane blizny, czerwoność nosa 
stłuszozenia i wszelkie m ne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 150. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skory, umyślnie przyrządzone, po '50 et. F 5202

Do nabycie w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Kuckera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w lam owie u Maurycego A dlera, J  Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
A > r o d a  g o r i :  1 ^  ; i

Korzyści Saslehnera źródła H n n yad i JAnos wedle orzeczenia 
5502 pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek, -m*
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

•Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakicnko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartośoiowem naśladownictwem żądać wyraźnie

SAXLEHNJGRA W O D Y  G O R Ż K IE J .

mi
liii Mjlips!) śnili

do czyszczenia 
plam w  sukniach

poleca po cenie fabrycznej
5S79

handel towarów mjgsianych

O l W M l e r a S y n
Lwów, ul. Teatralna 7.
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Boże, zbaw Polskę!
Prześliczna chromolitografia na kartonie, 
wielkocei 14| 10 centimetrów, przedstawia­
jąca Najśw. Maryę Pannę Częstochowską, 
otoczoną herbami Polski, Litwy i Rusi 
w bardzo wiemem wykonaniu. Na odwro­
tnej etronie modlitwa za ojczyznę , apro­
bowana przez władzę duchowną.

ena egzemplarza 20 centów, tuzina’ 
2 złr.

u i u j e i  i s i p u  n m in iE J
Dra w ład. mimim

x v  K r a k o w i e .
Tamże wyszło 

Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył 
Kapłan Zakonnik. Cena 5 ct.
Litania za nawrócenie Rosyan. Cena 2 ct.

rcp j j l  D r u t
A-TUBSL k o lcza sty , po-

/  \\ m H  dwd.jny, cynko-
l \ \ \  K yL m gS gg& y , -■* wany do ogrodzeń 

W* u  ^ 1 0 0  metrów w ea- 
^yeh zwojach po 

250 metrów, po złr. 5-—, bez kolców  100 
metrów złr. 4*—. S ia tk ę  d ru c ia n ą  do 
ok ien  czarna lub kolorow a, metr □  złr. 1. 
w lepszym gatunku złr- 1-20. KLOSZE 
do p rz y k ry w a n ia  druciane od 22 do 3 
cm. średn. w cenie od 45 do 75 ct. Ł aw ­
ki oarodow e suładane złr. 6' -  . K rze s ła  

składane złr. 2 60 5568
poleca

a n t o n i  H A L S K I
handel wyrobów żelaznych 

w e L w o w ie , p lac M aryacki I. 9. 
Osobny magazyn mebli żelaznych

na pierwszem piętrze.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  '© o n r i e  -u d  T t y r a j r .

R O M P IE T N E  W Y PRA W Y  k uchenne
poleca nąjtaniej P io tr Chrząstowski, 

handel Żelazn,, we Lwowie, plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry).

MIAUCZYCIE LSKA AGENCYA prywa- 
I™ tna Heleny z Jordanów Biernackiej 
Długosza 19. 223

W A NNY, T U SZ E , K A N A P K I, Bidety 
dla pań, Klozety, Klatki, Wieńce, La­

tarnie grobowe, Artykuły domowe. Kr; ci e, 
malowanie i reperacya dachów. Zamówienia 
uskutecznia natychmiast Z. G ościcki, Ko 
pernika 7, Lwów.

PIERWSZA KRAJOWA fabryka instru­
mentów muzycznych J. Kapralika Lwów 

róg Skarbkowskiej, poleca wszelkie instru- 
menta smyczkowe, dęte i samogrająee. — 
Cenniki bezpłatuie. 268

7N A K O M IT E  T U T K I N IK K L EJO N E
»J Niemoiowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
tralikaeh. 899

E g za m in o w a n a  n a u czy c ie lk o
po francusku i angielsku mówiąca, dosko- 
Lale wykształcona w muzyce , rysunkach, 

malazstw e i robotach ręcznych.
Frai euz do to w a rzy stw a

egzamiuowa y nauczyeisl, bardzo dzielny, 
z dobremi świadectwami.

Mila młoda Francazka
skromna, zręczna do szycia, prosto z Paryża 

poleca 264
Instytut Janda, Wien, I., Annagasse 1.

W PISY uczniów do ludowej 4-klasowej 
szkoły prof. Wajgla rozpoczynają się 

1. września w lokalu szkolnym przy ulicy 
Piekarskiej 8

Herbata chińsko - rosyjska
od najdroższych do uajtańszyeh gatunków. 
Specyalr polecamy po 5 zł., po 3 i 3 50 
Za fnnf. Okruehy herbaciane z najdroższych 
gafujikjw, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
3*50 kilo. Na żądrnie cenniki specyalne 
franco. Koi zenie kukuriczku moczone w spi 
ry tu s , sławne na reum atyzm , pół kilo 
świeżego korzenia 60 ct. Ma na składzie: 

Zarząd dworu Łapszj n poczta Brzeżany.

yA K Ł A D  F ryzjersk o-P eru  karski i sa- 
lon do golenia przy ulicy Zimorowicza 

1. 18 (róg Staszica) vis a vis Orpheum W. 
p. Klingsberga. D ługoletnia praca w tym 
zawodzie daje mi możuośe wszelkim wy­
mogom Szan. P. T. Publiczności zadość 
uczynić. Lieząc na łaskawe poparcie kre 
ślę się z szacunkiem M ichał M ikos ,  fry- 
zyer i perukarz, ulica Zimorowicza 1. 18 
(róg Staszica). 254

f ^' ERATY, ANONSE do wszystkich 
'  dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Hiuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

OG RO D N IK  młody, kawaler, z dobremi 
świadectwami, poszukuj" posady. Ł a­

skawe zgłoszenia uprasza pod : M. T. post. 
rest. Kolędziany. 269

UN FRANęAIS donnę des leęons a un 
prix tres modere. S’adresser a la Ad- 

ministration de la „Gazeta Narodowa".

Ka r a b e l e ,  g u z y , a g r a f y ,  spin­
ki zawsze na składzie. J .  D ą b r o w ­

s k i  Lwów ulica Halicka. 2o3

WYGODNE U M IE SZ C Z E N IE  i dobrą 
»» opiekę znajdzie 3 studentów. Ulica 

Cicha 1 5, I. piętro (obok Ctorążczyzny) 
Bliżs igc adresu udzieli Admimstracya 
U a z e t y . _____________________

W łasnego wyrobn : P ościel, 
Kołdry, Materace, Sienniki zw y­
k łe i sprężynowe poleca najta­
niej JÓZEF SCHUSTER Lwów, 
Kopernika I. 7. 258

Poszukują umieszczenia w G alieyi:
N a u c zy c ie l d om ow y

Niemiec-kato‘ik z patentem na nauczyciela 
gimnazyalnego. 271

G o r z e l n i a n y
inteligentny, obeznany gruntownie z wszel- 
kiemi najnowszemi urządzeniami gorzelni- 
ezym i, mogący zarządzać samodzielnie z 
idobrjm  rezuBa em największ. gorzeluiami.

N auczycielka P o lka
z patentem , biegła w m uzyce, w franeu- 
I skiem, niemieckiem i angielskiem.

Pszenice i Żyto nasiennej Nauczycielki Niemki
* , z rozmaitym stopniem wykształcenia.

’PZi1eVZrstzaSowie!l'po\Tta S;ryj.rU' V  KoCZOrOW Skl W P o z n a n iu .

Do sprzedania Folwarczek
4 kilometry do Lwowa gościńcem, 75 mor­
gów g run tu , ogród owocowy, dom o 3 po­
kojach i kuchn i, siedem budynków gospo­
darczych, w gruneie jest kamień przydat­
ny na cokle. Rzęsna polska, Putiatycki.

Szkółka kilimkarska
w  Oknie, poczta Grzymałów

poleca, 5231

przed łóżka po 5 złr.; do okrycia łóżek , stołów, i dywanów  
oraz na ścianę przed łóżka 25 złr.; na podłogę 25 do 100 złr.

P O R T Y F R Y
długie, wąskie 40 do 60 zł., pojedyncze szerokie 100 do 150 zł.

K O B I E R C E
wielkie na schody kościelne 100  do 200  zł.

Monogramy, herby, napisy i dedykacye wrabiają się na żądanie 
bezpłatnie, według podanego rysunku. M ateryał: czysta wsłna  
na podwójnej suczy konopnej ; wyrób ręczny, sumienny, silnie  

zbijany, przewyższający trwałością wszystkie tkaniny.

Starodawnym z -  yczajem kobierce zdobiły u nas wszystkie mie­
szkania i przechodziły w spuściźoie z pokolenia w pokolenie. 
Ofiarowano je zwykie wotywą kościołom i cerkwiom , w których 
wielka ilość icb do dziś się przechowała; dawano je do każdej 
wyprawy nowożeńców i jak dawne inwentarze, intercyzy, testa- 
menta i działy familijne świadczą, każdy dom czy majętny, czy 
ubogi nie obszedł się bez tych kobierców, które odwieczne zwy­
czaje narodowe do użytku i ozdoby w każdem mieszkaniu zro­

biły niezbędnemi.
Zamówienia przejmuje Dyrekcya Szkółki kilimkarskiej Pana  

Władysława Fedorowicza w Oknie.

Tafcie lilie  i pięfcnn włos
otrzymuje się po użyciu e. k. wył. uprzyw. 

kędzierzaw iącej rezedowej pomady
która przy dłuźszem używaniu nawet miejsca zu­
pełnie łyse pokrywa bujnym porostem, siwe i rude 
włosy zmieniają swój kolor na ciemny. a
ona niezrównaną własność wzmacniania cetnueK 
włosowych i -.suwania w ciągu kilku dni łupież , 
ehroni przeciwko wypadaniu, a każdym włosom 
dodaje lołjsku , utrzymuje je do najpozniesze 
starości w naturalnym ich kolorze, a przy długich 

włosach kobiecych nadaje im wygląd

F A L I S T Y .
W skutek niesłychanie przyjemnego zapachu i wspa­
niałego opakowania nadaje się jako ozdoba każdej 
sypialni. — Cena ty g ie lk a  w raz  z sposobem  
uży w an ia  (w siedmiu językach) z ł r .  1*50, pocztą 
z ł r .  1'60, odsprzedającym  odpow iedn i ra b a t!  
Fabryka i główne miejsce rozsyłkowe, skła hur- 

towny i drobiazdowy n firmy

C A R L  P O L  T e
Parfumer i właściciel kilku przywilejów w Wiedniu J 

VIII. Josef8tadt, Josefstadterstrasse 32. 
dokąd też należy adresować wszelkie zamówienia, które usksteezniamy bądź 

nur* i m  za gotówkę, bądź też za zaliczką pocztową. 5504|
WE LWOWIE prawdziwej i niefałszowanej dostanie wyłącznie tylko 

w aptece Zygmunta Ruokera pod „Srebrnym Orłem".

Zarząi i t r  GrodHce p, Niepołomice
poleca do siewu

Rzepak „Thuryngia" (Chrestensen) zł. 13-50
„ krzewisty (Sbanchraps) „ 12 “0
„ Szlaki (Kohiraps) „ 12'50

Żyto „Imperial" (Bahiscn) „  9 '—

Pszenicę gółkę regenerowaną „ 10-50
„ ostkę „ “ „ 10- -

Wszystko za 100 kg. z workiem i odstawą 
do staeyi Kłaj. 5867

Na sezon szkolny
polecam :

Lakier czarny matowy
na tablice szkolne

wyrobu F r . K rem lickiego w P ra ­
dze (w yłączny skład dla Galieyi)

następnie

iecia
Kredę d o p isa n ia ,  Gąbki, 

Kredkę kolorową itp.
po cenach najniższych

Alojzy Httbner
we Lwowie, Rynek 38.

Na w ystaw ie fcrajowei w  paw ilonie
yiiiiinik i soitasiusp

m ożna sie p rz e k o n a ć  o dobroci  p raw d z iw e j  
s tarej  ży tnej  w ódk i  bez c u k ru  i bez anyżu

„Bałłabanówki“
jakoiież i o n a j le p s z y m  bulionie  w Galieyi  
z f a b ry k i  Z. Solkowskiego w K rysow icach,

Do P. T. Stenografów.
Do stenografowania rozpraw Wysokiego 

Sejmu krajowego na nadchodzącej sesyi 
potrzeba będzie kilka nowyeh sił. Zapra­
szam zatem ty eh pp. stenografów, którzy 
w tej pn cy udział przyjąeby eheieli, aby 
się raczyli -/głosić do mnie osobiście lub 
listownie. Wspólne bezpłatne ćwiczenia 
w pruktycznem stenografowaniu i odczyty 
wanin stenogramów odbywać będziemy po- 
c. ąwszy od 12. września br. co środę i so­
boty w szkole Mickiewicza od godziny 6 
7 wieczór. Na te ćwi- zenia uczęszezaó mo 
gą także i ei panowie, którzy może nie 
aspirują na sejmowych stenografów, lecz 
w praktycznej stenografii wydoskonali |  się 
pragną. 5960

J .  P o l i ń s k i
Dyrektor b iura stenografów sejmowych
Lwów, ul. Karola Ludwika 5

^rusfcawiec
stacya fcolejowa DrotoNycz.

Staoya klimatyczna. Kąpiele słone, sło- 
no siarczane, borowinowo-żelaziste. Zakład 
inhalacyjny solankowy systemu Wasmu- 
tha. Źródła słone , słono-gorżkic, szczawa 
alkaliczna.

W sk a z a n ia : fiheumatyzm. dua , oty­
łość, choroby przewlekłe drog oddecho­
wymi, szczególnie rozedma płuc. Wycieki 
po-zapalne, choroby kobiece. Choroby na- 
•ządu nerwowego. Hem oidy, złogi i ka­

mienie nerkowe. Sezon III. rozpoczyna się 
15. sierpnia i trwa do 25. w rześnia, mie 
szkania o 30°/0 tańsze. Ubodzy zaopatrzeni 
świadectwem ubóstwa będą uwolnieni od 
taksy zdrojowej. “ 222

N a u c z y c i e l  t a ń c ó w
arty sta -este ty k

E m i l  D w o r z ą ?
udziela lekcyj pryw atnych.

Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności Biuro 
sprzedaży gazet, i anonsów we I.wowie ul. 

Kilińskiego 2.

O ryginalne p a ry sk ie

wyroby gumowe
po złr. 1, 2 3, 4 i 8.

Skład u
U. F »o lla lŁ ’a 9 W i e d e ń

X . H im b e rg e rs tra sse  10.
Wysyłka dyskretna. 5948

Codziennie świeże

IHOSBOii
feslawskie, 5943

Brzoskwinie włoskie,
Gruszki tyrolskie,

w ę g l e r l r i
itp. owoce poleca

St. Markiewicz
we Lwowii*, llytrek 42.

m i  111 M j  szfcoiy!
Zrakomit-y

Lakier do tablic
czarny i czerw ony.

Gąbki do tablic
po najtańszych  cenach,

etraniBDi?,
Kredę do pisania

poleca firma

WOLF CZOPP
Lw ów , Ż ó łk iew sk a  1. 2.

Dra Rosy Balsam życia
j e s t  od więcej j ak  30 la t  z n a n y m ,  t r a w i e n i e ,  ape ty t  i u su ­

nięcie wzdęć u ła twia jącym i ł a g o d n y m  rozpuszcza jącym

s r o d J s i e m  d o m o w y m .
W ielka  flaszka 1 z ł r . ,  m a ła  50 c t . ,  pocztą 20 ct. więcej.
Wszystkie części oprkowania są opatrzone obok umieszczoną 

prawnie deponowaną marką ochronną.

SMaiy prawie we wszystkich aptefcacti Austro-Wggier.

Tamże otr/ymae można :

P r a s k ą  m a ś ć  d o m o w ą
P o b u d z a  ona  w e d łu g  l i cznych d o św ia dc z eń  oczyszcze­

nie,  g r auu la cyę  i leczenio r a n  znakomicie i działa  prócz 
tego j ako środek kojący ból  i rozdziela jący.

Paczka po 35 ct. i 25 ct., pocztą 
6 ct. więcej.

Wszystkie części opakowania są opatrzone obok 
umieszczoną prawnie deponowaną marką ochronną.

Główny skład B. Fragner Praga Nr. 205— 204
Apteka pod „Czarnym Orłem". — W ysyłka pocztą codziennie.

E
0o racyonalnego pielęgnowania ust i zębów  583e

UCALTPTOS WODA DO DAT
A nstr.-Y tęg . p a te n t. — Siem ion houo rab le  P a r is  1878. c

Antiseptyczna, usuwająca odór z ust
H i*  P  M  P o h a r a  przyboczncho lekarza śp. 
LFI . U .  N I .  r d ó J c l  d  C C S. M aksymiliana I . etc.
Skład głów n y: Wien, I. Bauernm arkt 3.

Skład we wszystkich aptekach , droguerynch i perfu- 
m cryach. — Tamże też do nabycia

c. k. uprz. Pasia do ust „Puritas" Br C M. Fabera.

Pp. jednorocznym ochotnikom
5025

dostarcza kompletne w y e k w i p o w a n i a  ściśle wedle przepisów
E i .  R O S E J N T H A I ^

(Cenniki na żądanie franco.) c. k. dostawca nadworny. (Cenniki na żądanie franco )

Zakład mundurowania Pp. oficerów i urzędników, w e Lwowie ul. Kopernika I. 9.

- j a -»*■ « -i a S k ła d  g ł ó w n y : 5884

N a j l 0p S Z 0 n a s i o n a  Budapeszt

W  SKŁADZIE NASION li.  AHHlU SSf’6P  23

EDMUNDA MAUTHNERA
c. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt.

vis-a-vis O pery król.

Cennik główny bogato lu ­
strowany przesyła się na 
każde żądanie gratis i franco.

Z okazji cesarskiej podró
zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły.

Następujące tow ary  sprzedajem y jak  długo isapas s ta rc z y :
1C00 modnych niufów d'af pań i dzieci 1-20, 150, —-2, 

i — i> zł.
1C00 Czapek futrzanych dla pań i dzieei po 1'20, 1-80, 

2-20, do —.4 zł.
1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
2-50. — 3, i —-6 zł.
5- 0 halek włóczkowych 2 50, —-4 zł.
1000 chustek himalaja lepszy gatunek —-75, 2-25, do —'4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1*80, 2’! 
1000 modnych płaszczyków na jesień i zimę od 4 z

50. 
złr.

i wjżęj.
3CfiO ubrań dla chłopczyków we wszystkuh wielkościach 

po 1 80, —-2, —-3 i wyżej.
Szczególne nowości:

wstążki, koronki, woalki, kapelusze damskie i dzlecia e, 
rękawiczki | ice, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzo jedwabne i wełniane, 

szlafroki, kostyumy i negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilośei i uzupełniają się 

. . , codziennie
S z c z e p i n iejsza t o i M  im M  oddziale 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, 1-20 1-fiO, 2-50.
4000 kap na łóżka { e 2r , 2-50, 3--—, 3-so, 4-—.
300 garniturów  „Louvre na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i i  na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razom 5 złr.

200 garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6-—, 
8-—, 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 1-50, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1-25, -50, 2-— i wyżej.

300 kołder z wełniaiego atłasu we wszystkich barwach po 
5-50 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnyon (JSgera) 2 metry dłu­
gich 3-50, 4‘50, 5’75, 6’75.

1000 koców flanelowych w najlepszym ga tu n k u , 2 metry 
wielkie po 2 80, 3-50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2-—, strzyżone 
po 2-50. 3-— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 4-—, 5'—, 6-—, 6'50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kościelnych przed o łtarz, 3 me­
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2-50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-aalonowycb 6-25, 7-— i wyżej.
1 0 resztek ohodników 8—10 metrów łr .  2-50 i wyżej.
400 prawdziwych , długich chińskich skór kozich, natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2-— i 2’50.
Derki do podróży 3-50, 5-—, 6-—, z imitacyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.’
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 51/, metra 

dł.; Potjery I firanki koronkowe »ż do najlepszych sort.

Wszelkie z prowiinyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a n  Ł o n i r r e  w e  L w o w ie , p la c  K ap itu ln y  3 .  |

W 8-klasawym Zakładzie wychowawczo-naukowym
A m a l i i  d ’E n d e l

u l i c a  A k a d e m i c k a  1. 11
wpisy uczennic tak dochodzących jak pensyonarek odbywają się 
codziennie między 10 a 6  godziną. Rok szkolny rozpoczyna się

dnia 5 września. 5955

Obstrukcyę i utrudnione trawienie
usuwa Wino S ag rn d a  ( J .  P a w eł L iebe, DreznoL Ta smaczna eseneya re­
guluje nadwerężone funkeye wnętrzności Nie równa się ona ze zwykłymi środ­
kami rozwalniającymi, ja k : p igu łk i, lebarbarum , senes, tamarindien i inne 
drastyczne lekarstwa. Wino Sag radu nie p rzeszkadza  leez pomaga trawie­
niu, nie przyezynin żadnych dolegliwości i nie wymaga szczególnej dyety, 
w miarę używania doza może być zmniejszoną. W późnym w ieku , kiedy dzia­
łanie organizmu ludzkiego słabnie, Wino Sagrada staje się nieodzownem a za­
wsze zbawiennem. Liebe'go Wino Sagrad 1 dostanie we wszysU ich aptekach. 
We Lwowie do nabycia w aptekach: P. Mikolaseha, H. Blum enfelda. J  Pie- 

PfjN -A-- Rappaporta, Z. Ruckera, K  Sklepinsfciego i J . \Vewiórskiegv.

*
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Taniej i lepiej niż w szędile.

N ajgustow niejsze ubran ia m ęskie i dziecinne z n a j­
lepszych m atery j k ra jow ych , francuskich i ingielskich, 
trwałego wyrobu krajowego. P a lta , za rzu tk i, haw eloki, 
m enżykow y, pantalony, bundy podróżni >, rtE  , fu tra  po­
dróżne i miastowe, płaszcze nieprzem akalne i prochowniki.

Ubrania dla pp. urzędników państwowych, Przewiele­
bnego Duchowieństwa i pp. studentów  (m undurki) go to ­
we i do m iary . P rz y  odbiorze zupełnego ub ran ia  studen­
ckiego po cenie przepisanej, 5%  opustu.

W ielki wybór sukna z pierw szorzędnych fab ryk  k ra­
jowych i zagranicznych.

Suknie wyrobu wiedeńskiego znacznie taniej niż u 
firm konkurencyjnych w iedeńskich — poleca 5907

1 . 3L M F F E 1
w e  L w o w i e ,  u lic a  H a lic k a  1. 8.

Zamówienia wykonuję najstaranniej w przeciąga 18 godzin.

T a n ie j i lep iej niż w szędsle ,
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Ces. król. uprzywilejowana

raflufirya sjirytoso, M  m o , l i i i #  i octu
dULIUSZA MIKOLASCH*

n a s t ę p c ó w

j a k o b  s p r e c h e r  i s p ó ł k a
poleca najprzedniejsze rosollsy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, ramy krajowe jakoteż 1 zagraniczne, 

koniak, śliw ow icę itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

a l k o h o l  a b s o l u t n y
100/iuo do celów leczniczych.

S k ład y dla m iaata L w ow a:
4964

ulica Kopernika 1. 9, w handlu Wgo £ . Riodla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

O E > Y  S T A L E .
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Dom towarowy

J. KOisterp i Wieia
Składy we Lwowie: Główny skład Rynek I. 32,

I .  F i l i a :  u l. A kadem icka 1. 3, I I .  F il ia  ul. G rodeeka 1. 79
Poleca największy wyb -r wszelkich ę

Towarów galanteryjnych,
Bieliznę męską, Perfumeryę i Biźuteryę

oraz główny jkład 5752

Z A B A W E K  D Z I E C I N N Y C H .
Z powodu braku miejsea zupełna wysprzedaż

" Y ? Ś 7 " ó z l ^ ó ^ w  d . z i e c i i i m . 3 r c ł i
po najniższych cenach.

Przybory do podróży, Rękawiczki róźneśo rodzaju,
jakoteż Deszczocliroiiy i  P a r a s o l i ) w n4 & m

Zamówienia g prowincyi odwrotnie. — Opakowanie gratis.
Skład wózków dziecinnych.
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C E ^ Y  S T A L E .

IHNAT0WICZ
poleca

niezawodne, wypróbowane środki do w y­
wabiania wszelkich pl r

MANDINA usuwa plamy po­
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . .

APSEINA wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko- 
orow ych......................................

ACETINA niszezy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . .

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct. 
c a ł y ....................................   .

BRAZYLINA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ..........................

E T IL IN A  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lak;erów i smoły 
flakon . . . .  . . . .

JA Y ELIN A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 

c.icrwonego, owoców, kon­
fitur, flakon . • • • • •

KWASEK- w lasoczkach nżywa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramentu, 1 sczka . . . .

25

25

30

08

25

05

K O R Z E Ń  mydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszoz 
nych i zbrndzonych pakieoik 
po 2 ct. i ...............................

MYDEŁKO żółelow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
tem  bawełnianyoh, t tai iyoh 
i jedwabnych kawałek . . .

OD ALINA nsnwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, t, ;oz i, mle­
ka, piwa, kawr, _ czekolady, 
pleśni, włlgoei, śmietanki, fo- 
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSA L IN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i biel y. flaszka .

({U1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w iw _  
Quiiai traoą plamy i odzyska­
ją świeżośćą przytem kolor ma 
terji nie traci, p-kiet . . .

WYSKOK terpentynowy nsnwa
plamy pokostowe, olejno i 
żywiczne, flakon . . . .

SIEI NEI oozyszeca mato* 
rje białe wełniane i  brodu i 
kurzu .  ..................................

40

25

35

35

06

25

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych nilem 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 36, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Ciernioweaoh 

Rynek 1. 2. 31

Wjfowc* i odpowiedrialay reduktor P l u t o n  Kos tocki . 2 irnkumi i litogruti PiUeru i Spółki*


